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Przegląd polityczny.
Niemiecki ReidiSunzeiger, pismo urzędowe, 

ogłosiło w sobotnim wieczornym numerze sfał­
szowane akta  dyplomatyczne odnoszące się do 
sprawy bułgarskiej, a przysłane na rozkaz cara 
z Petersburga do BerliDa dla zbadania  przez 
kanclerza treści i pochodzenia tych aktów. Iieichn 
anzeiger oświadcza, że przeprowadzone śledztwo 
nie zdołało dotąd wykryć au to ra  tych fałszerstw, 
mających widocznie na celu wzbudzenie nieufności 
mięJzy gabinetami. W rzeczywistości ks. Reuss 
nie wyrażał się, ta k ,  jak  mu przypisują sfałszo 
wane akta  Podajemy je  w tłumaczeniu na iuuem 
miejscu, tu  zaś skreślimy zmianę w usposobieniu, 
jaką  wywołał fakt publikacji tych aktów.

lir .  Piotr  Szuwałów żadnej specjalnej poli 
tycznej misji nie miał, bo inaczej byłby pojechał 
do Friedricbsruhe, gdzie przebywa kanclerz ; ale 
przywiózł sfałszowane ak ta  i dla tego syn 
kanclerza, kr. H erbert B ism ark , przerwawszy 
swój urlop, natychmiast pospieszył do Berlina. 
Przestudjowauie aktów zajęło mało czasu i wnet 
je podano do wiadomości publicznej, bo kanele 
rzowi spieszno było pochwalić się przed światem, 
że w tej osobistej sprawie pokonał upor cara, 
zmusił go do uczynienia zadość jego woli.

Zadowchiiony w swej ambicji, Jowisz ber 
liński łaskawszem okiem na świat spojrzał i wnet 
cała zgraja jego organow zagrała  na ton cokolwiek 
mniej wojowniczy. Norddeutscherka  rzekła: „W ro ­
zwoju spriiw będących na dobie, zapanowała 
chwilowa ci->za, k tóra  nie dopuszczając do coraz 
większego zaostrzania się przeciwieństw, wlewa 
otuchę, sprowadza względne uspokojenie uczuć. 
Wprawdzie, nie uwzględniając tej stagnacji, prasa  
codzień opracowuje m aterja ł polityczny stosownie 
do celów i iuteresów, którym służą dzienniki, 
ale rozsądny krytyk łatwo może ocenić, jakie spo 
czywają tendencje na dnie dziennikarskich wy­
wodów. Ze sposobów r o b i e n i a  wiadomości może 
się on przekonać, że n. p Wiedeń obrał sobie 
specjalność forsowania kursów, a znów Paryż 
usiłuje przedstawić sytuacją międzynarodową jako 
trwale zatrutą. W gruncie zaś rzeczy sprawy 
toczą się swoją drogą i w danej chwili widoki 
na przyszłość stoją pośrodku między nadzieją 
a tioską."

Obok dodatniego uczucia nadziei jes t  więc 
dziś troska , ale dla zwątpienia, o którem jeszcze 
wcziraj mów ono, nie ma już miejsca Awans to 
egrtmny —  obyż wnet nie nastąpiła  degradacja, 
hi jak  powiada National Z tg ., w sytua­
cji nic się nie zmieniło —  „Mamy podstawę do 
twierdzenia —  pisze ten dziennik— że ani Niem 
cy , ani Austrja nie chcą wywoływać wojny. Nie 
sądzimy także, żeby Rosja chciała te mocarstwa 
zmusić do zerwania pokoju. Jeśli tedy są szanse 
utrzymania mieczów w pochwie, to n ie  ma żadnej 
pewności, że stan ten potrwa długo i zdoła uspo­
koić Europę. To mogłaby zrobić tylko Rosja, ale 
dotąd w tym kierunku ona nic nie czyni.* — 
Krcuz. Ztg. również jest  zdania, że car u»tąpił 
Bismarkowi w kwestji sfałszowanych dokumentów, 
żeby cokolwiek zwolnić zbyt naprężoną cięciwę 
stosunków, ale że zacietrzewienie szowinistyczne 
W Rosji Die dopuści do zupełnego wypogodzenia 
się sytuacji. I dalej tak pisze: „Wprawdzie nie­
prawdą jest, jhkoby ks. Oldenburski z polecenia 
cara pojechał do Paryża d la  rokowań o sojusz 
franko-rosyjski, ale księciu temu polecono dokła­
dnie zbadać stan francuskiej armji i zdać potem 
carowi szczegółowy raport. — Taki cel podróży 
O ldenburgi do Paryża daje przecież do myślenia 
i każdego zastanowić musi ta ciekawość cara  “ — 
Wreszcie wspomnieć nam wypada jeszcze o dzień 
niku P ost, który w militarnym artykule rozbiera 
dyslokację wojsk rosyjskich w Królestwie Pol­
akiem, wykazuje, że są one uszykowane s tra teg i­
cznie i wtrąca t i k ą  u w a g ę : „Odezwał się przed 
paru  dniami głos francuski, że Rosja dla tego

tyle wojsk zgromadziła w Kongresówce, iż się 
słusznie obawia polskiego powstania. Aż nadto 
łatwo domyśleć się tendencji takiego wymysłu. 
Ala jakiż on n iezręczny! — Doprawdy śmiać się 
trzeba z tej historycznej ignorancji francuskiej! 
Z tysiąca powodów Polacy dziś najmniej myślą 
o powstaniu i byliby ukamienowali tego, któryby 
chciał wzniecić rucbawbę. Ale rosyjski sztab wy­
szukuje coraz nowe preteksta, które m ają  u s p ra ­
wiedliwić strategiczne uszykowanie się carskiej 
armji w Polsce. Chcielibyśmy wiedzieć, czy doko­
nywane teraz obsadzenie dróg żelaznych idących 
ku granicy Prus i Austrji także odbywa się w 
przewidywaniu powstania? —  a wszakże to za ­
rządzenie ma znaczenie doniosłe.“

Tak tedy, reasumując wszystko, widzimy, że 
lubo niezawodnie ustępstwo cara  Bismarkowi 
w kwestji sfałszowanych dokumentów cokolwiek 
złagodziło nader  naprężoną sytuację, ale mc u- 
chyliło przyczyn, które j ą  stworzyły. Z m nie j- 
szem rozgoryczeniem, bez zawziętej złości, będzie 
teraz Bisinark zapatrywał się na postawę Rosji 
— i to jes t  naturalnie rzecz ważna, uprawniają­
ca do pewnej otuchy — ale jak  dla uporu ca r­
skiego w kwestji sfałszowanych dokumentów 
nikt, a najmniej Austrja nie kruszyłaby kopij 
z earatem, tak zuów ustępstwo cara  w kwestji 
dokumentów nie zdoła usunąć trudności.

Przesilenie ministerjalne w Serbji jeszcze 
się nie skończyło i prawdopodobnie załatwione 
będzie prowizorycznie. Król nie chce rozwiązać 
skupczyny, bo stąd powstałaby wielka zwłoka 
w załatwieniu ważnych projektów finansowych i 
w przyjęciu budżetu. Chcąc nie chcąc, musi król 
albo załagodzić niezgodę między liberałami i 
a radykałami i przez to zażegnać przesilenie, 
albo powołać do s teru  wodzów jednego z tych 
dwóch stronnictw. Radykalistom bardzo się u 
śmiecha perspektywa rządzenia krajem , yhęe po 
dobno chcą na piśmie ilać królowi zobowiązanie, 
że przyjmują i wypełnią wszystkie postawione 
przez niego warunki. Jednakże król wzdryga się 
na myśl wydania państwa na łup radykalnych 
eksperymentów, lubo radykaliści serbscy są j ą  
gniętami w porównaniu z imiennikami ich gdzie­
indziej —  i s tara  się o zatrzymanie u ste iu  l i ­
berałów z Risliczem na czele aż do czasu, 
w którym skupczyna, załatwiwszy wszystkie bie­
żące sprawy, stanie się ju ż  niepotrzebną.

Tancuski minister marynarki podał się do 
dymisji dla tego, że ra d a  gabinetowa postanowi­
ła  sprawy koloruj oddzielić od ministerjum m ary ­
narki i utworzyć dla nich osobny u rząd .

Prezes gabinetu T ira rd  przyjmował w bo 
botę syndykat giełdowy i rzekł między innemi, 
że pessymistyczne usposobienie zagianicy me 
wpłynęło na  uczucia Francuzów.

Rumuński parlam ent rozwiązano w sobo­
tę. Nowe wybory odbędą się w pierwszej połowie 
lutego.

Korespondencje.
Wiedeń 31 grudnia.

(?) Nic zgoła innego nie ma, tylko t. zw. 
Stinłnmngsberishte  z całej Europy, czyli donie­
sienia o usposobieniu, o obawach, o domysłach, 
o p rag n ien iach ; lecz żadnego faktu, nic dotykal­
n eg o ^  słowom zaś nikt nie wierzy. I tak  dzisiaj, 
lubo jes t  potwierdzonem ze wszystkich stron, że 
reprezentanci Rosji m ają wszędzie i sarni cukier 
w ustach i cukierkami częstują, przecież i rzą 
dy i ludność podejrzy wa, że to cukierki to tru 
cizna. Więc mimo zapędu nie do skoku, ale do 
jakiego takiego marszu naprzód, giełda dzisiaj 
znowu popadła  w prostrację, cofa się, kurczy, 
kursa 6padły niżej niż nawet było w piątek i so­
botę dwa tygodnie temu. Skoro rządy mają to

przekonanie, że żaden objaw rosyjski w kierunku 
pokoju dotąd nie ma znaczenia, to trudno jest 
za objawami takimi śledzić i jeszcze trudniej 
przekouać siebie i drugich, że mają one przecież 
pewne znaczenie. A jei nak pozwalam sobie 
zwrócić uwagę waszę na t owy głos rosyjski, na 
uwagi, które dziś N o rd  przynosi. Zapewnia, on 
znowu, że Rosja nic nie Luuja, wcale pokoju n a ­
ruszać nie chce, a w ogóle nic nie clico innego, 
tylko wykonania trak ta tu  perlińskiego. 1 gdyby 
z którejkolwiek strony i szyn i ono Rosji jakieś 
w tej mierze przedstaw. " ja , czy propozycjo, p o ­
witałaby je  z radością. Z-.ttje mi się, że kiedyś 
na ten niepozorny może artykuł cała  E uropa p o ­
woływać się będzie, że jest to pierwszy krok, 
pierwsza wskazówka usiłowań przywrócenia 
spokoju umysłów, zakończanie niepewności. P i s a ­
łem wam, że w Berlinie sądzą, iż Rosja dopiero 
gdy stanie już  w gotowości do boju, przedstawi 
swoje ultimatum. N ord  wskazuje inną drogę, żą 
da on, żeby nie czekając, -przedłożono Rosji p ro ­
pozycje, żeby zatem przyśpieszyć rozpoczęcie ro 
kowań. Powstaje py tanie: kto to ma uczynić?

Pytanie to nie jest  pierwszorzędnej wagi, 
może to uczynić każde państwo, czy interesowane, 
czy nie, a jeżeli istotnie potrójne przymierze jest  
pokojowem, to jes t  jega obowiązkiem żadnego 
sposobu me pominąć, wszystko wyczerpać, żeby 
katastrofom zapobiedz Usiłowania takie hum ani­
tarne żadnemu państwu k i e  mogą ubliżać; nie 
jes t  wcale wykluczouem, . \ ' e  usiłowania te  mogą 
się powieść, a  N ord  bez żadnej wątpliwości oka­
zuje, że p. Giers usiłowania takie pop iera łby .— 
A przedewszystkiem m ają sami monarchowie p ra ­
wo i obowiązek, jako na-więcej odpowiedzialni, 
bez krępowania się formami dyplomatycznemi, w 
drodze osobistej korespondencji, otwarcie głos 
zabrać i ułatwić nawiązanie jakichś rokowań, 
czego zwykła urzędowa lyplomacja widocznie 
uczynić nie je s t  w stanie.

Więc w ostatnich godzinach starego roku 
pozwalam sobie wyrazić, jeżeli nie przekonanie, 
to przynajmniej nadzieję, że europejskie przesile­
nie znajdzie sobie to łożysko, które N ord  teraz 
pierwszy proponuje i zapowiada i zachęca.

Wojna, k tóraby w dzisiejszych warunkach 
przeciw Rosji była prowadzona, byłaby dla nas 
i dla Austrji tak straszną, jak  żadna od lat stu. 
Otwiera się perspektywa przewrotu i ru in  takich, 
że warto ponieść ofiary wielkie, bardzo wielkie, 
żeby im zapooiedz lub przynajmniej odroczyć, 
zanim program, cel wojny, d jrzałby, zanim Austrja 
przyszłość swoję sobie w1, fom.

B erlin  30 grudnia.
(:) Rok kończy się smutno, a widoki ua n a ­

stępny są jeszcze smutniejsze. Mówiąc to, nie 
mam na myśli sytuacji m iędzynarodowej, nad 
której polem unoszą się k ru k i ; do spraw wielkiej 
polityki macie tu  specjalnego referenta, któremu 
w drogę wchodzić nie myślę i nie mogę ; moją 
rzeczą jes t  zdawać sprawę ze stanu wewnętrzne­
go, a właśnie on otwiera perspektywę ponurą.

Wchodzimy coraz widoczniej na bezdroża 
samowoli administracyjnej, k tóra  ma zastąpić 
w wiciu wypadkach prawa i ustawy. Początek 
w tej mierze daje nowy projekt antisocjalisty- 
czny, przygotowany przez rząd dla parlam entu  na 
pierwsze danie po świątecznych ferjach. Oto już 
jesteśmy na początku dziesiątego roku walki z so­
cjalistami, walki daromnej, bo zastęp socjalistów 
wzrasta z roku na rok potężnie. Niech to nikogo 
nie łudzi, Ż9 p tdczas  ostatnich wyborów zwolen­
nicy Bebla zostali pobici i ich parlam entarna  
frakcja z 25-ciu zmniejszyła się do apostolskiej 
liczby deputowanych.

To klęska pozorna, zadana  tylko przez to, 
źe podczas wyborów trwał prawie we wszystkich 
miastach mały stan oblężenia, i przez to także, 
że bardzo zręcznie manipulowano koło urn wy 
borczych. Socjaliści mniej wybrali deputowanych,

ale więcej głosów oddali niż w ia tach  1881 i 1884 
— to właśnie jest znaczące i to mianowicie skła­
nia rząd do żądania od parlamentu większych 
prerogatyw. Kiedy w roku 1878 po raz pierwszy 
rząd wystąpił z ustawą autisocjalną,k tóra  według 
projektu miała trwać lat cztery, powstała przeciw 
niej opiDja publiczna tak  ostro, dowodząc nieu- 
żyteczności proponowanych reprosyj, że kanclerz 
musiał ustąpić w wielu żądaniach i przystać na 
termin trzyletni. Rezultaty walki w tem trzyleciu 
przekonały, że opinja publiczna zapatrywała się 
trafaie ; spodziewaao nię więc, że rzą ł da za wy 
granę, zwłaszcza, że szereg reform socjalnych, 
robotniczych, zapowiadał poniekąd nowe prądy 
w wyobrażeniach żelaznego kanclerza. Omylono 
się. Zaraz na początku roku 1884 rząd  wezwał 
parlament do przedłużenia ustawy antisocjalisly- 
cznej na nowe trzylocie, ale przytem wyraził n a ­
dzieję, że po upływie tego czasu już  można b ę ­
dzie obejść się. bez ustaw wyjątkowych i ograni­
czyć się tylko do zwykłej procedury kryminaluej.
1 znowu się omylono. W roku 188G kanclerz za 
żadał nowej prolongaty ustawy przeciw socjali 
storn i stało się zadość jego życzeniu już  prawie 
bez oporu: opinja publiczna straciła  wrażliwość
na stan wyjątkowy, jak  wogóle coraz słabiej po­
częła odróżniać godziwe konstytucyjne środki od 
niegodziwych, czego dowodzi wprowadzenie w ż - 
cie ustaw antipolskich. — W tym dziewięcioletnim 
okresie walki z socjalistami pierwotna ustawa 
przeciw nim wydana pozostała niezmieniona, tyl­
ko wykonywanie jej w miarę chwilowych okoli 
czności stawało się surowsze, to znów łagodniej­
sze. Teraźniejszy projekt żąda całkiem czegoś 
nowego: wprowadza on nieznąny dotąd w dzie
jach represyjny środek — u t r a t ę  i n d y  g e n  a- 
t u  n i e m i e c k i e g o .  Człowiek, któremu będą 
udowodnione tendencje socjalistyczne, będzie po 
zbawiony praw obywatelstwa niemieckiego i wy 
rzucony z państwa na cztery wiatry bez prawa 
wjazdu do ojczyzny choćby na  czas krótki. Czy 
taki bannita znajdzie gdziekolwiek przytułek; czy 
go którekolwiek społeczeństwo, względnie państwo, 
zechce przyjąć: o to się projekt rządowy nie 
troszczy.

Rzecz na tu ra ln a ,  że na wiadomość o takim 
projekcie dreszcz przebiegł po Niemcach. Nie ma 
wątpliwości, że uległy parlam ent przyjmie ten 
wniosek, więc dziś już tylko o to idzie, żeby nie 
władza administracyjna, ale sądy miały prawo 
orzekania o utracie mdygenatu. Małaby s tąd  była 
pociecha, bo od czasu zaostrzenia się walk w e­
wnętrznych coraz bardn-ej upada nnwaga sędziow­
ska, nadszargana wielką powolnością sądów ż ą ­
daniom administracyjnej władzy we wszystkich 
sprawach, w których jakąkolwiek rolę odgrywa 
czynnik polityczny; ale przynajmniej byłaby u ra ­
towana zasada, ze tylko sądom przysługuje pra  
wo wydawania wyroków w sprawach kolidujących 
z kodeksem karnym. Sądząc z tego, co o tem 
pisze Kreuz Ztg., inspirowana przez ministra 
Puttkamera, rząd  zgodzi się na to „ustępstwo." 
Stronnietwa liberalne i woluokonserwaty«ne są 
mocno tym projektem zmartwione, ale niechże 
przypomną, ze rząd, występując z podobnem żą 
daniem, ma już precedens na swoję korzyść. 
Mianowicie działo się to w r. 1872, kiedy parła  
ment, kując prawa przeciw Kościołowi, zgodził 
się na sumaryczne wydalenie Jezuitów z granic 
państwa. Wówczas to Lasker z całym zastępem 
żydowskich i zżydziałyeh national - liberałów bez 
wahania udzielił rządowi pełnomocnictwa na wy 
dalenie członków Towarzystwa Jezusowego, zwąc 
ten środek „słuszną bronią kultury niemieckiej 
przeciwko rzymskiej inwazji." Wówczas tym służ­
kom kanclerskim me przyszło do głowy, że nie 
można mieć dwóch miar i że uprawniając gwałt 
w jednym kierunku, otwiera mu się szeroką drogę 
na całej linji.

Ten projekt rządowy mocniej nas obchodzi, 
niż się zdawać może. Wprawdzie socjalizm nie

jest u nas rozwinięty, ani leż nie mamy powodu 
kruszyć kopij w obronie tych naszych nielicznych 
ziomków, którzy się dali obałamucić socjalizmem; 
niemniej jeduak nowa antysocjalistyczna ustawa 
może srodze i tem srożej nas dotknąć, że n ie ­
słusznie. Jrś i i  uwzględnimy, że gadzinowa prasa 
me darmo me robi i że jnkikolw.ek jej solidarny 
zwrot lub manewr zawsze zapowiada rządową 
akcją, to obawiać się musimy, że cała  nasza w 
Wieikopolsce działalność, dążąca bądź do u trzy ­
mania ziemi w rękach polskich, bądź do ratowa* 
ma polskiego ję  yka od zagłady, będzie uważana 
za agitacją socjalistyczną Jako taką agitacją  g a ­
dzino ki zaczęły wystawiać nasze „językowo* 
wiece, nasze zjazdy, na których uk łada ją  się p l a ­
ny parcelacyjne, nasze stowarzyszenia, słowem 
wszystko, co my wspólneini siłami robimy. Jes t  
to bardzo zuaczące i nakazujące nam wielką 
ostrożność, bo czjż tak trudno wyobrazić sobie, 
że legion małych Bi smarków skaże całą  naszę 
szlachtę i inteligencją na bannicją z tytułu, że 
agitację socjalistyczną rozwija!

Z cłami zbożowemi jer-zcze rzecz nieskoń­
czona. Rząd wniesie projekt, wedle którego nie 
potrzeba będzie przedstawiać dowodu tożsamości 
zboża dowiezionego i potem wywiezionego. K o­
nieczność takiej zmiany w uchwalonej celnej 
ustawie wypływa zdaniem Norddeutschc A llg . Ztg. 
z sytuacji stworzonej przez parlam ent zniżeniem 
projektowanego cła od pszenicy z sześciu marek 
na 5 od c e tn s r i  To zniesienie dowodu tożsamo­
ści będzie przysługiwało cietylko transitowym 
składom, cz fg i  się domagało stronnictwo libe­
ralno narodowe, lecz w ogóle wszystkim handla­
rzom zbożowym. W ten sposób nie wytworzy się 
przynajmniej przywileju dla niektórych portów, 
równającego się niemal monopolowi handlowemu.

Głośno mówią jeszcze o dwóch już opraco­
wanych przez rząd projektach ' dla p a r la m e n tu ; 
według jeduego perjody budżetowe mają być 
dw ule tn ie ; według drugiego —- kadencje p a r la ­
mentarne umją być przedłużone do la t  5. Ale 
w biurze parlamentu o tych projektach nic j e ­
szcze nie wiedzą.

Stówko o tem, co mówią tu w kołach dość 
kompetentnych, parlamentarnych, o sytuacji za ­
granicznej. Klaoę nacisk na  to, że powtarzam 
tylko to, co mówią.

Otóż zapewniają, że ambasador bar. Schwei- 
nitz, powróciwszy z urlopu do . Petersburga i 
przedstawiwszy się carowi, zaczął m ów ć o u- 
zbrojeniaeb rosyjskich, lecz- -eacjnu przerwał te- 
mi słowami ,  ijuanil k  c/la. p o s s m ^ jju tr e .n  ar 
je  ne suis < as disposó <\ r a t s  e itr e c n ir  de cette 
qucstionu. (Zostawmy tę sprawę, nie jestem u- 
sposobiony do omawiania jej z panem;

Zapewniają także, że jen. ks. Windisch- 
graetz przybył tu dla studjów w głównym jene- 
ralnym sztabie, gdzie się opracowuje podobno 
plan strategicznego ruchu ze Szlązka do Kon­
gresówki.

D.:iś ze Strasburga nadeszła  wiadomość, że 
francuskio ministerjum wojny wysłało w Wogezy 
oddział cfijerów-inżynierji i jeneralnego sztabu 
pod kierownictwem jen. Miribela dla zbadania  
stanu tamtejszych fortec i d la  ustawienia nowych 
dział, które z fabryk wysłano.

Uroczystości rzymskie.
Rzym w grudniu.

Ojciec św. przyjmował księdza Chesneau, wi- 
karjusza jene ra lneg i  z Angeos, który mu złożył 
świętopietrze swojej djecezji w imieniu księdza 
FreppeTa, biskupa tam ecznego; księdza Facha, 
wikarjusza misjonarzy w Spaicher, który, sk ład a ­
jąc  życzenia, zapowiedział wiele darów; ks. Ca- 
zenave’a, p rokuratora  zagranicznych misyj w P a ­
ryżu, który przywiózł świętopierze z djecezji 
Coinbatoru w ludostanie, wraz z licznemi darami 
jubileuszowemu

1)

Spotkali się!
przez

S a s  -  L a d ę .

I.
W wielkiej sali jadalnej wiejskiego dworu

śc ien n y  zegar, zamknięty w rzeźbionej szafce
wydzwonił szóstą wieczorną.

Dźwięk ten rozszedł się donośnem echem 
po cichem mieszkaniu i skonał u progu wytwor­
nego saloniku, gdzie siedzieli młodzi małżonko­
wie. Zapuszczone portiery czyniły z tego zakątka 
ro iz a j  sanktuarium pełnego woni, przyćmionych 
blasków i komfortu. Na stoliku, nakrytym koszto­
wną makatą, błyszczały w półświetle osłonionej 
lampy, filigranowe filiżanki po czarnej kawie, 
icryształowa flaszka z likierem i kieliszki. W rze­
śniowy wieczór opuszczał się ciężko na ziemię, 
jakby już wcześnie usypiającą pod ciężarem mgły. 
Pies naszczekiwał w dziedzińcu, czasem wiatr 
Bwistnął, potrząsnął oknami i zahuczał w komi­
nach, czasem daleki turkot wozu dolatywał od 
gościńca.

Służba rozeszła się, posprzątawszy w jadalni 
po późnym obiedzie i pozapalawszy światła. Pań 

two byli sami, jak  codzień, jak  zawsze
On plecami oparty w wygodnym fotelu 

z książką w ręku i cygarem. Ona na niedalekiej 
ranapce. Ułożyła się w półleżącej postawie, rękę 
:arzuciła pod głowę, oczy przymknęła. Słuchała 

jak mąż głośno czyta i wyglądała na śliczne 
cacko wśród innych cacek. Była dopełnieniem 
tego pokoju, na którego wdzięczną całość i urocze 
przystrojenie składało się wszystko, co oczon, 
podobać się może, zmysły uwięzić. Zacząwszy oel 
rozmaitości kolorów, a skończywszy ua artystycz­
nym nieładzie i natłoku drobiazgów, sprzętów,

opon, znajdowało się tutaj w istocie mnóstwo 
pięknych i cennych rzeczy.

Młoda kobieta o nadzwyczaj ponętnej po 
wierzchowncści, zdawała się w tem otoczeniu bo- 
gatem i pięknem, uosobieniem szczęścia. Kształty 
jej były drobne, ale harmonijne, twarz ciemna 
okolona czarnemi włosami miała urok pociąga­
jący, noga, ręka, kibić bez zarzutu, a gdy bły­
snęła ząbkami w uśmiechu i spojrzeniem w nie­
jednym budziła zazdrość, że nie jemu dostała 
się na dozgonną towarzyszkę życia.

Brzmienie męskiego głosu od godziny mia 
rowym rytmem wpadało w głęboką ciszę saloniku, 
dobrze strzeżonego przed wszelkim z zewnątrz 
hałasem z ciężkiemi portjerami, a głos ten miał 
jakby podobieństwo do szumu wód jeziora, ci­
chnął, podnosił się, miękł i potężniał według po­
trzeby i uczuć czytająćego. Pan Eustachy przej­
mował się zawsze bardzo silnie tem, co czytał, 
Dla tego eon amore k ład ł nacisk na niektórych 
wyrazach, przepływał niby ponad innemi, mniej 
pieścił się z określnikami, lecz za to pięknie 
myśli au tora  uwydatniał. Czy była ona świetlną 
jak  meteor, czy jaskraw ą jako piorun, czy roz­
pływała się w rozumowaniach filozoficznych, albo 
tryskała jasDym strumieniem i odrazu pozwalała 
się objąć i zrozumieć, zawsze i w każdym razie 
znajdowała w panu Eustachym namiętnego wiel 
biciela i wyznawcę. Wygłaszał każdą z głębokiem 
przejęciem, i z przekonaniem tem silniejszem, im 
na nowszą i niezwyklejszą natrafił. Nie było hy- 
potezy ani zdania dość nieprawdopodobnego, 
klóremby się nie przejął. Czytał też z zapałem, 
nie pozwalał sobie nawet odetchnąć, a sam do 
skonale się bawiąc, wierzył, że i żonę zabawa 
w jednakowym stopniu. Taki właściwie miał cel 
na oku i takie chwalebne zamiary

Codziennie po obiedzie raczył tym sposobem 
p a i ią  Zofją sporą dozą rozumnej lektury. Znaj 
dował, że nic nie może więcej podnieść poziomu 
moralnego, nic bardziej wpłynąć ua zbliżenie 
małżeństwa jak testa ran m e> y b ieran e  książki. S ta­

nowiły one wspólną intelektualną biesiadę, łączyły 
ich duchowo, ścieśniać miały więzy serc i umy­
słów, były punktem zbornym, gdzie dusze ich 
spotkać się z sobą musiały, uniesione jednem  i 
tem samem tchnieniem filozoficznych rozumowań. 
Pasjami lubił naukowe teorje i rozprawy, raczył 
też niemi bez wytchnienia Zofję. Dysertacje a- 
stronomiczne następowały po przyrodniczych, fi­
lozoficzne dzieła po lekarsko-hygienicznych, do ­
bierał lekturę podług własnych wyobrażeń i upo ­
dobań, a  czas ku temu Ejajsposobniejszy upa try ­
wał w poobiednych godzinach.

Po spożyciu bardzo dobrego obiadu, pani Zofja 
miała ta len t obmyślania dobrych obiadów, pan 
Eustachy czuł jakby wstyd z chwilowego podda 
nia się wymaganiom żołądka i chęć nieprzezwyciężo 
ną wynagrodzenia krzywdy uczynionej inteilektualnej 
swej istocie. Chwytał czemprędzej za przygoto­
wane naprzód już dzieło i spieszył pokrzepić niem 
siebie i żonę. Oboje przechodzili do małego s a ­
lonu i pan Eustachy zaczynał czytać, zapowia­
dając albo dalszy ciąg wczorajszej książki, albo 
początek nowej, której nie szczędził zwykle po­
chwał przetykanych objaśniającemi spostrzeże­
niami.

Pani Zofja w milczeniu przyjmowała zapo­
wiedzi męża, uk łada ła  się na kanapie i zaczy­
nało się literackie posiedzenie codziennie to samo, 
trwające parę  godziu. Czy wywoływało ono nale­
żyty entuzjazm i wdzięczność dla męża? To było 
pytanie, nad którem pan Eustachy nigdy się nie 
zastanowił.

Czytał, unosił się, rozprawiał czasem na 
tem at przeczytanego artykułu, a pani Zofja ani 
słowem nie przerywała — wzdychała tyliio. Za­
pewne przejęta ogromem rozumu małżonka, tym 
sposobem okazywała mu swoje uwi-lbienie i ż a ­
łość, że mu jeszcze dorównać nie mogła. E u s ta ­
chy nio tracił nadziei, że przy dobrych chęciach 
dojdzie ona do tego, do czego on doszedł przez 
gorliwe zamiłowanie w stadjach... i, rozsmakowu- 
jąc sie w ulubionym pokarmie ani przypuszczał,

jakie żona czyniła heroiczne wysilenia, t< by nie 
zasnąć. Ciężkie bo też miała z a d an ie : mufiała słu­
chać choćby przez wzgląd na niego. Dobrą była, 
a  on się przecież dla niej trudził. Ale żeby r o ­
zumiała coś z tego co czytał, albo, żeby siliła 
się zrozumieć? To była już inna kwestja. Każdy 
robi, co może. Pani Zofja robiła  więcej r iż  mo­
gła: udawała, że słucha, a myślała o czem in- 
nem. Tym sposobem cz&s skrócała ;  ale chwile 
płynęły nudne i ciężkie, nieraz sen mrużył p o ­
wieki, nieraz skrycie ziewnęła. Pan Eustachy, 
wczytany w swojego autora, nie czuł nawet biegu 
godzin. Dla mego zawsze bywały za krótkie. 
Męczył żonę, siebie bawił. Pani Zofja szczęśliwą 
była, gdy dla jakiej potrzeby gospodarskiej od­
wołano j ą  z saloniku. Zrywała się wtedy żywo, 
a mąż g d e r a ł :

—  Zawsz6 musisz za czemś chodzić. Nie m o­
żesz ze wszystkiem w dzień się uporać. Oto k o ­
bieca n iep o rad n o ść !

Z niesmakiem gniewnym zamykał ceDne 
dzieło i dodawał:

—  Jakby twoje gospodarstwo potrzebowało t a ­
kiej zakrętaniny! Klucznica, kucharz, kilka dzie­
wek... i czasu na nic nie masz. Powiedz, to cię 
tam wyręczą.

—- Ależ mężusiu — tłómaczyła się Zofja — 
dozór mój zawsze potrzebny.

— Tak się tobie zdaje. Nie było ciebie, a 
wszystso szło porządnie.

Na takie powiedzenie pani Zofja nie o b ra ­
żała się wcale, tylko szeroko otwierała oczy. 
Wszystko szło porządnie! Bożeż mój! Dziwnie 
brzmiało to w jej uszach. Znalazła w domu męża 
nieład tem okropniejszy, że łączył się z rozbojem 
na wysoką skalę. Wszyscy kradli, a lóustacky nie 
miał nawet wygody. Ona, jako wyborna gosposia 
i przywykła w rodzicielskim domu do skrz.ętności 
i pilności, od razu zaprowadziła porządek — i 
wzięła w ręce 6ter całego gospodarstwa. Dziś 
w całej okolicy nie było może szczęśliwszego, pod 
względem codziennych wygód męża, nad pana

Eustachego. Ale on niecierpliwił się ciągle. Za­
rzucał żonie drobiazgowość, czynności jej n iem i­
łosiernie nicował, wyśmiewał Nie lubił p rzyzna­
wać, że nieobojętnemi mu były wszelkie przy­
smaki, porządek domowy, spokój między służbą, 
trzymanie się godzin— narzekał chętDie na  Zofją, 
że nadto dbała  o te drobiazgi. W przystępie 
złego humoru robił jej nawet niedelikatne wy­
mówki. Za życia pierwszej żony — mawiał -— 
miał przynajmniej towarzystwo kobiece. Była nie­
boszczka ciągle przy nim. Teraz Zofja n ieus tan ­
nie w kuchoi, w spiżarni. Czy^ to odpowiednie 
dla niej? Nie szkoda czasu, który można użyć 
inaczej? Ona się śmiała, i wzruszając ramionami, 
biegła wesoło dokąd j ą  wołano. Miał aż mu wy­
znać, że wolała zatrudnienie swoje, niż jfigo m ą ­
dre czytanie? Wstyd jej Djło. Cóż o niej po­
myśli? Nauczył j ą  udawania. Wymyślała umyśl­
nie gospodarskie czynności, aby z saloniku zostać 
wywołaną wieczorem , a gdy niepodobna było 
wymyśleć pretekstu do oddalenia się , rądziła  
sobie inaczej: cały długi wieczór Eustachy czytał, 
czytał, a ona m y śh ła  o gospodarstwie, uk łada ła  
plany przeinaczenia ogrodu, nowego umeblowania 
tego lub owego pokoju, albo bawiła się wymyślaniem 
jakiej toalety dla siebie, kombinowała barwy, 
formy, stwarzała w wyobrjźni piękny s tró j ,  w 
którym jakżeby była chciała , żeby ją  kto zoba­
czył ! Bo jeśli lubiła się ubierać, lubiła także po­
kazywać się ludziom, ja k  zwykle m łoda i powa- 
boa kobieta. UMąż nie znosił towarzystwa, odwie­
dzin i przymusu, który za tem idzie. Pooddawali 
w sąsiedztwie wizyty i na  tem poprzestali. W c z a ­
sie, gdy do ni h sąsiedzi zjechać się mieli, umyśl­
nie wywiózł żonę do rodziców. Z powrotem z a ­
stali bilety. Odtąd nikt ich już więcej nie wi­
dział. Pan Eustachy szczęśliwy, że uczynił zadość 
przepisom koniecznej formalności, nic już sobie 
jiowied/.ieć nie pozwalał — zamknął żonę, odo­
sobnił. Czyż nie miała dosyć rozrywki w domu? 
Najlepsze wybierał dla niej dzieła. Sprowadzał ja  
stosami, Nie mogło ich zabraknąć. (C- d. n.)
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Przyjęci także byli: kardynał Howard, b i ­
skup przedmiejski tuskulański, wraz z deputacją 
z Frascati, którzy otiarowali Papieżowi kielich, 
komżę i pas haftowany przez siostry miłosierdzia, 
równie jak  znaczną sumę, uzbieraną w djecezji; 
ksiądz Jan  Walscb, biskup z Londonu w K an a ­
dzie; ksiądz Prosper Curti, biskup z Guastelli; 
ksiądz Albin Dunajewski, biskup krakowski, i 
ksiądz Antoni Kandelnfte, biskup trypolitański, 
wikary syryjskiego patrjarchy w Bejrucie. W szy­
scy ci pasterze doręczyli Ojcu św. adresa  i k o ­
sztowne prezenta  jubileuszowe. Po nich otrzymali 
posłuchanie: o. wikary jeneralny i o. prokurator 
jeneralny sług chorych, którzy oddali Papieżowi 
ornat wyszywany jedwabieni i złotem, robotę z a ­
konnic św. Kamila w Luce. Oznajmili przytein, iż 
niebawem dojdzie do Rzymu wyprawiony posąg 
św. Kamila z Lellis, wykonany w zakładzie Froc- 
Roberta w Paryżu, tudzież żywot Leona XlII-go 
w chronogramach, osobliwy utwór nowicjusza ich 
zakonu z prowincji francuskiej.

Książę Norfolk, nadzwyczajny poseł kró lo­
wej Wiktorji, który musiał opóźnić swój wyjazd 
z powodu zgonu krewnego swego lorda Lyonsa, 
byłego am basadora, tak cudownie nawróconego 
na wiarę katolicką przed śmiercią, był już także 
na audjencji.

Z darów florenckich, o których wspomnia­
łem w ostatnim liście, powinienem jeszcze wy­
mienić: dwie nieocenionej wartości płaskorzeźby, 
przedstawiające Dzieciątko Jezus i św. Jan a  
Chrzciciela, dzieło wielkiego Donatella, mistrza 
XIY-go wieku, ofiarowane przez księcia Wa­
wrzyńca Corsiniego; monstrancją margrabiów Ge- 
r in ic h ; 10 srebrnych pozłacanych puszek, dar
księcia di San C lem ente ; ołtarz do noszenia, ofia­
rowany przez dzieweczki della D ołłrina Cristiana  
czyli ka tech izm u; trzy ornaty księżny S trozz i; 
8 zbiorów różnych wspaniałych darów, oiiarowa 
nych przez osiem rodzin, które składają  szeroko 
rozrodzony, zamożny i starodawny dom m a rg ra ­
biów Torrigianich; 1.000 szkaplerzy wyhaftowa­
nych przez florenckie sierotki i t. d.

Stany Zjednoczone przysyłają Ojcu św. mało 
darów artystycznych, albowiem kraj ten, oddany 
całkiem handlowi, zbieraniu pieniędzy i prozie 
żywota, nigdy tak, jak  pokrewna mu Anglja, nie 
celował w sztukach plastycznych; ale praktycznie 
amerykanie oświadczają w adresach, jakie przy­
syłają, że zdało im się o wiele użyteczniejszą 
rzeczą ofiarować Ojcu św. dużo pieniędzy. Jakoż 
olbrzymie nadchodzą z Nowego Jorku sumy.

Z Livorno p. Henryk Bertagni, sędziwy i 
zamożny szlachcic toskański, przysyła Ojcu św. 
znakomity obraz flamandzkiej szkoły, zabrany 
z W atykanu przez wojska francuskie w r. 1796, 
i który wraca po 90 latach do swego prawego 
właściciela Papieża.

Z Orvieto najzamożniejsze tameczn& rodziny 
przy8)ła ją  wielki zapas sławnego orwietańskiego 
wina białego i czerwonego, niemniej głośnego lnu, 
przechodzącego wszelki inny w świecie niesłycha 
ną subtelnością i białością, i piramidy serów 
z Soruello, Bolseny, Teveriny, Morrano i Castel 
Giorgio, jako też ogromny t ran sp o r t  szynek i
kiełbas.

Obok tych pozytywnych darów, są też 
artystyczne, idealne, a mianowicie różne roboty 
z wykładanego czyli wkamowanego drzewa, 
w których O rn e to  od średnich wieków celuje; 
hafty naśladowane z robót XIII i XIV wieku; 
zbiór aparatów, bielizny i naczyń kościelnych, 
ornatów, kap, kielichów, patyn, puszek, mon- 
a A a c y j ,  Tie-4f.ieln.ic, kropielnic, kropideł i t. d.,‘ 
pozbieranych staraniem i pod opieką hr. Marji 
Krystyny Piccolomini, z rodu tak  zwanego u nas 
Lneasza Silviusza; cały zbiór prześlicznych waz 
i naczyń etruskich z VII wieku przed N arodze­
niem Chrystusa, świeżo znalezionych w jednym
z okolicznych grobowisk i ofiarowanych Ojcu św. 
przez właściciela, p. Ryszarda Manciniego; po­
dobiznę arcydzieła Łukasza della Robbia z b ia ­
ło-błękitnej gliny, czyli majoliki, wyobrażającego 
pamiętny cud, zdarzony w Bolsenie pod O rneto , 
kiedy w ręku oelebrującego kap łana  poświęcone
wino w kielichu w krew się Pańską widocznie
zamieniło i zbroczyło korporał, przechowujący 
się dotąd w katedralnym orwietańskim kościele; 
„Godzinki Przenajświętszego S ak ram en tu 1* z r -  
ktawą, napisane z rozkazu Papieża U rbana IV 
przez św. Tomasza z Akwinu, podczas jego p o ­
bytu w O rneto ,  które uczony ksiądz tjccelli 
ogłosił po raz  pierwszy w nieznanym w części 
oryginalnym tekście podług kilku średnio wie 
cznych rękopisów. Są tam  niektóre, całkiem 
dotąd nieznane łacińskie hymny anielskiego 
dok to ra ,  nieśmiertelnego piewcy pieśni „Pange 
l ingua1*.

W spaniałe to wydanie oprawne je s t  w s ło­
niową kość, ozdobioną srebrneiai postaciami 
świętych patronów miasta i herbem Leona 
xm-go.

Zdobią je  przytem cztery doskonałe f-jto- 
typje: jedna  wyobraża o łtarz i cymborjum bol- 
seńskie; druga  słynny fresk orwietański z roku 
1360 przez mistrza Ugolina dTlario, wyobraża 
jący Urbana IV, kiedy rozkazuje św. Tomaszowi 
ułożyć nabożeństwo Bożego C ia sa ; trzecia, inny 
iresJK tegoż mistrza, kiedy krucyflk , dotychczas 
przechowujący się w Orvieto, w kościele św. Do­
minika, odzywa się do anielskiego doktora: B e  
ne scripsisłi dc me, Thom a  ; quam ergo recii>ies 
pro tao labor-e mercedem? a św. Tomasz odpowia­
da :  Domine, non aliam  mercedem reąuiro nisi 
Te solum ; czwarta wreszcie przedstawia srebrny 
szmelcowany relikwiarz, arcydzieło seneńskich 
mistrzów Ugolina di Vieri i del Yiry, z roku 
1375, w którym się przechowuje cudowny korpo­
rał, rumiany krwią Najdroższą.

M a ł y  i l e i  on.
B ransoletka.

H rabina  R. abonowała sobie lożę w teatrze. 
P łaciła  j ą  z własnych funduszów, ho hrab ia  Ze­
non, jej małżonek, jes t  jak  najmocniej p rzekona­
nym, że żonie taką  kwotę do dyspozycji stawia, 
że ona z łatwością i cztery loże zaabonować so 
bie może.

Zapusty minęły —  a szkoda, bo były h u ­
czne, obfite i w publiczne bale i w zabawy p ry ­
watne —  nie dziw tedy, że czas nie pozwalał 
h rab in ie  zajrzeć do teatru . Ale natomiast hrabia 
codzień, chociaż na chwilę w padał do teatru, o- 
czywiście do loży swej małżonki.

Ale po zapustach przypomniała sobie wre­
szcie hrabina, że ma lożę w teatrze i że wypa­
dałoby w niej się czasem pokazać.

Pojechała tedy do teatru.
Dawano „Wilhelma Telia.** W śród widzów 

była prawie całe towarzystwo; hrabina Beatrycze 
bawiła się wyśmienicie i żałowała, że tak dawno 
w tea trze  nie była.

Długo siedziała n ie ru ch o m a , wsłuchana 
w dźwięki muzyki Rossiniego, ale w końcu spój ■ 
rża ła  na  prawo i na  lewo szukając wzrokiem 
znajomych, którzyby j ą  w loży odwiedzić chcieli

i zaznajomili z temi ploteczkami, których tak 
wiele w wielkich miastach, a które tak miło i 
przyjemnie słuchać. Oczekiwanie rodzi niecierpli­
wość. Więc hrabina poczęła się niecierpliwić i 
tupnęła  m ałą nóżką raz i drugi. Nagle uczuła 
na podłodze loży twardy przedmiot, pochyliła się 
i zdziwiona zobaczyła, że podniesiony przedmiot 
jest bransoletką wysadzaną djamentami. Skąd się 
ona tu wzięła ? — zapytała  siebie hrabina. — 
Wszak tu  nikt nie bywa, tylko ona lub jej mąż, 
a — i bileterka teatralna. No, ale przecież ona 
nie może posiadać przedmiotu, który więcej wart 
od jej całorocznego dochodu. A więc ktoś tu  był 
obcy? Ale kto?

Hrabina łam ała  sobie głowv nad tą  kwestją, 
ale napróżno. P ragnęła  już teraz, aby w następ­
nym antrakcie nikt jej nie odwiedził, bo chciała 
wybadać bileterkę.

Życzeniu jej stało się zadość, nie odwiedził 
jej nikt; otworzyła tedy rychło drzwi, a w ysta­
wiwszy ja sną  główkę, skinęła na staruszkę, co 
loże pilnowała. —  Tajemnica ma w sobie pewne 
czary, a zwłaszcza dla kobiet, mimo że wła­
śnie ich życie winno być podobne do otwartej 
księgi.

Podanie mówi, że wampiry ochładzają swe 
ofiary najpierw spokojnem, powolnem uderzeniem 
skrzydeł, a potem dopiero wysysają im krew. — 
Tak i h rab ina  Beatrycze najpierw czuła się za- 
dowolnioną z wypadku, który prawdopodobnie 
miał zamącić jej tak uczciwe u spokojne życie. 
Ale powoli, powoli wkradał się pewien n epokój 
w serce młodej kobiety, czuła pewną duszność ta  
ką, jak ą  to zapewne czują ofiary wampiru, — 
w chwili, gdy potwór swą żądzę krwi zaspakajać 
poczyna.

Weszła do loży bileterka, staruszka bardzo 
skromnie odziana w śnieżnie białym czepku na 
głowie.

— Kto zwykł lożę moję odwiedzać, gdy muie 
tu  nie m a ? — zapytała  hrabina tonem spokojnym, 
aby pytanej, w której interesie mogło leżeć za ta ­
jenie prawdy, nie zastraszyć.

— Zwykle pan hrabia.
— Zwykle? To chyba znaczy, że czasami tak 

że ktoś inny? A ten ktoś jes t  damą, posiadającą 
dja,meuty, czy nie tak?

—  Nie przypominam s o b ie , proszę Jaśnie  
Pani.

—  Tylko otw ar.ie  proszę mówić, ta  ta jem ni­
czość nic wam nie pomoże, a jest  zbyteczną, bo 
i tak wiem, że tu ktoś chodz i; pytam zaś na 
to, abym wiedziała czy wy moję lożę za p ien ią­
dze komuś, odstępujecie, czy też pan hrabia  sobie 
tu gości sprowadza.

— Jakżebym ja  się na coś podobnego odwa­
żyła? jakże pani hrabina przypuścić nawet może 
— odrzecze staruszka przestraszona, bo spostrze­
gła, że je s t  w niebezpieczeństwie.

Popełniamy w życiu wiele błędów dlatego, 
bo nie umiemy pojąć, co się w danej chwili w 
duszy bliźniego dzieje. Gdyby możni a potężni 
posiadali lepszy słuch i gdyby nietylko to słyszeli, 
co im się w oczy powiada, te wszystkie pochwały 
i pochlebstwa, ale gdyby i to słyszeć mogli, co 
gdzieś po za plecyma ich o nich się mówi, to 
radość ich z powodu czci, jakiej w oczy doznają, 
zmalałby znacznie, ale i swych wielbicieli pozna­
liby, a i samych siebie lepiej by osądzili.

Hrabina Beatrycza nie była w stanie pojąć, 
co się działo w duszy bileterki, gniewało j ą  jej 
wahanie się i milczenie.

—  Skąd ta  hranzoletka tu się wzięła? —  za-, 
pytała  tonem pewnie gwałtowniejszym, aniżeli 
pragnęła.

—  Nie wiem, pani.
— A jednak  zbledliście, skorom zapytała  —  

dodała hrab ina; — dziwna rzecz, radabym się 
założyła , że wy znacie właścicielkę tej bran- 
zoletki.

— Może pan hrabia  j ą  tu  zgubił, pani hrabino
— On branzoletek nie nosi, o tern przecież 

wiecie.
—  Ale może j ą  tu z sobą przyniósł. Może pan 

hrabia  u jub ilera  kupił dla pani hrabiny, może 
chciał ją  pani po tea trze  oddać, a tu przyuiosł 
szy zgubił.

—  Nie zdaje mi się to prawdopodobnem — 
odrzuciła hrabina mimowoli uśmiechnięta, bawiło 
ją  bowiem, że staruszka tak  usilnie się s ta ra ła  
j ą  oszukać.

W tej chwili wszedł h rab ia  R. do loży, a 
s taruszka w śnieżnym czepcu wymknęła się za 
drzwi.

— O czerń to rozmawiasz, Beatryczo, z bi- 
le terką? — zapytał hrabia, wszedłszy.

—  Pytałam ją  o coś.
— Ale o co?
—  Na pytanie to mógłbyś ty, Zenonie, dać mi 

lepszą odpowiedź: bywasz przecie codziennie w 
tej loży, więc będziesz wiedział, czyja to branzo­
letka być muże.

—  Ta branzoletka?
Kto byłby usłyszał te  wyrazy, byłby sobie 

ruimowoli przypomniał owo sławne zdanie tego 
kardynała, który Piusowi VI po jego wyborze na 
papieża powiedział: „W asza Świątobliwość został 
teraz  papieżem, i w chwili gdy został, po raz 
ostatni usłyszał prawdę w swem życiu."

Przypadkiem jednak  hrab ina  R. o owym 
kardynale nic nie wiedziała i chętnie byłaby n a ­
wet nieprawdzie uwierzyła, byle ta  nieprawda 
była choć trochę prawdopodobnem wytlómacze 
niem zagadki.

Ale na nieszczęście hrabiemu nic na myś) 
nie przychodziło.

—  Jestto  prześliczna branzoletka —  dodała 
hrabina tonem ostrym, —  ma sześć brylantów 
rzadkiej piękności, a właścicielka musi być albo 
bardzo bogatą, albo bardzo piękną.

— A może jes t  bogatą  i piękną — odrzekł 
hrabia, bo znowu odzyskał spokój.

— Ale skąd ona się tu wzięła?
— I jabym to chciał wiedzieć.
—  Ju tro  o tym czasie będę wiedziała i posta­

ram się i panu o tern donieść — odrzekła h ra ­
bina, któiej brakło już cierpliwości. Poczem skry­
ła klejnot w kieszeni.

** *
Prawdę mówiąc, zapewnienie to niebardzo 

podobało się hrabiemu; lecz ufając przysłowiu 
nQui ha let łempus, habet v itam ui‘ nie tracił  odwagi.

Na drugi dzień uważniej obchodził się z żo 
ną jak  zwykle; prawie cały dzień jej towarzyszył, 
lecz tylko w tym celu, aby się dowiedzieć, co 
przedsięweźmie w celu wywiedzenia się czegoś 
o właścicielce branzoletki. Lecz hrab ina  pozornie 
nie czyniła cały dzień nic takiego, coby zwrócić 
mogło uwagę, tak  że hrab ia  sądził, że przed o- 
biadem może się spokojnie na godzinę oddalić. 
Ze zwycięskim uśmiechem oddalił zię z salonu 
małżonki, dodając, że za chwilę wróci. Nie przy 
puszczał biedak, że w sąsiednim budoarze żony 
czeka na to jego wyjście pewien młody człowiek, 
jeden  z najlepszych jego przyjaciół. Zaledwie 
h rab ia  wyszedł, a Beatrycza weszła do budoaru.

—  Zbyt długo pan na mnie czekałeś, prawda? 
—  rzekła, podając młodemu człowiekowi rączkę, 
którą  teu z zapałem  do ust przycisnął, dodając:

— Gdy się spodziewam panią  ujrzeć, to wszel­
kie czekanie jes t  mi rozkoszą.

— Posłuchaj mnie, panie Marceli. Od la t  kilku 
twierdzisz pan, że mnie kochasz, że byłbyś gotów 
każdej chwili oddać za mnie życie.

— Powtarzam to i dziś i zawsze powtórzę to 
z rozkoszą — odparł młodzieniec, s iadając na 
fotelu, który mu hrabina wskazała tuż obok swej 
kozetki.

— Jes t  sposobność, abyś mi pan okazał tę  mi­
łość, a nie wymagam wcale, abyś pan życie za 
mnie dawał. Wystarczy tylko, abyś mi pan jedno 
imię powiedział, bez wszelkich komentarzy. Będę 
pana  ba.dzo w d z i ę c z n ą ,  gdy to unię usłyszę, 
bardzo w dzięczną..

—  Nie pojmuję pani...
— A ja  życzenia mego nie mogę lepiej ok re­

ślić. Lecz spróbuję. Czy pamiętasz puu com p a ­
nu odpowiedziała, gdy mi pan miłość wyzna­
wałeś ?

— Kazała mi pani pamiętać, że jest m ężatką. '
— A cóż to mogl t znaczyć?
—  Że pani nie chcą o swych powinnościach i 

obowiązkach zapominać.
—  Umiesz pan sobie wyrazy moje tłumaczyć. 

Ale nigdy nie powiedziałam, że pana i wtedy k o ­
chać nie będę, gdy będę wolną.

—  Tego chwała Bogu, nie powiedziałaś pani.
— I tego też pantS^nigdy me powiem. Dzisiaj 

zwłaszcza nie powiemł Ale na wszystko jes t  na 
świecie pewna cena naznaczoną. Tylko wytrwały 
może się spodziewać prawdziwej miłości, tylko 
gotowy do poświęcenia liczyć może na zaufanie.

— Znowu pani nie rozumiem.
— A ja  znów nie mogę zbyt wiele objaśnień 

dać; pytam tylko: czy można tego kochać, komu 
się nie ufa ?

—  Wątpię.
— Wczoraj wieczorem znalazłam w mej loży 

brauzoletkę.
—  P a n i !
— Jes t  na niej sgeść prześlicznych koszto

wnych brylantów, zapewne ma i ona swą h is to ­
ryjkę, o której wszyscy w mieście prócz mnie 
pewnie wiedzą.

— Zapewniam panią, że ..
— Już dobrze. W id ij ,  że nie chcesz pan zdra 

dzać swego przyjąć elf, a mego męża. Nie rób 
pan też nic takiego. O szczegóły nie jestem c ie ­
kawą, domyśliłam się wszystkiego, chodzi mi ty l ­
ko o imię, bo tylko tego nie wiem, a to imię
pan mi powiesz.

—  Imię ?
— Czy zna pan słowa króla Ryszarda: „Kró 

lestwo za konia". J a  panu powiem coś innego. 
Nic nie powiem, nic. Proszę tylko o to jeduo, 
powiedz mi pan imię tej kobiety

Upojony jej wzrokiem, który wyrazom to ­
warzyszył, rzucił się Marceli do stóp hrabiny i 
z zapałem za olał:  Beatrycze!

— Ależ nie potrzebuję mojego imienia, — od
rzekła niecierpliwie h r a b in a , — na to hę Izie 
dość czasu późuiej, gdy mi pan tamto powiesz, 
wiesz pan przecie którego chcę.

Hrabina nachyliła się nad klęczącym przed 
nią młodzieńcem. Miękka jej ręka spoczęła na 
jego głowie, a oddech jej muskał mu twarz. I z a ­
brakło młodzianowi siły odpornej w obec tych 
czarów mącących uiu myśli. Wbrew woli, wbrew 
postauowiemu wyaze^jtł imię: Ludwika.

Tryumfując, pa trzyła  hrabina na niego i 
litując się nad słabością tego mężczyzny, pomy­
ślała : „Każdy z nich taki sam".

Powstań p a n , nie mamy czasu dłużej z so 
bą mów:ć. Szósta godzina, Zenon nadejdzie.

— Kiedy panią znowu zobaczę?
— Niezadługo.
— Czekam na zawezwauie — rzekł Marceli 

w gorąrzkowem upojeniu i opuścił pełen słodkich 
nadziel budoar ubóstwianej

* **
Hrabia  Zenon wrócił w najlepszym humo­

rze do domu i siadł do stołu. Do umówionych 
24 godzin brakowało tylso dwóch Przemyśli wał 
nad tern, jak  będzie szydził z żony, tak ze 
względu na groźbę, jak i na podejrzenie. Te 
kobiety są przecież tak słabe i bezsilne istoty, 
a ciągle grożą.

Tak myślał hrabia, popijając szklankę wina 
i spoglądając na hrabinę, której piękna twarz 
dziś cokolwiek biedszą była, mimo że zupełnie 
swobodnie rozprawiała.

—  Dziś pewnie pójdziesz do teatru, hrabino, 
rzekł hrabia, a z wyraźną ironją dodał : do two­
jej loży naturalnie.

Hrabina Beatrycze nie spostrzegła lub też 
nie chciała tej ironji spostrzedz i nie odpowie 
działa nic na pytanie męża, który ze spokojem 
olimpijskim i w poczuciu tryumfu swego popijał 
swój tokaj.

Po obiedzie przeszedł h rab ia  do saloniku, 
aby wypalić papierosa i h rab ina  weszła na cbwi 
lę do budoaru.

—  Biedna Beatrycze, pomyślał hrabia, pewnie 
się irytuje swem niepowodzeniem.

Wtedy wszedł służący i oznajmił, że k a re ta  
zajechała.

Hrabina weszła w tej chwili, niosąc w ię  
ku aksamitne etui.

— Nie idę do op e ry , Zeuonie, lecz to etui o d ­
daję panu dlatego, abYś oddał je  właścicielce. — 
Znalazłam tylko bransoletkę, me uważani za s to ­
sowne oddać jej bez etui. Niechaj ono będzie dla 
niej liściem figowym dla pokrycia braku — wsty­
du. A zresztą pozdrów pan Ludwikę i to ode 
mnie.

Hrabia stanął jakby piorunem ra ony ; ani 
słowa nie odpowiedział; wziął kapelusz i wyszedł 
z pokoju.

Hrabina popatrzyła za nim, ale nie tryum ­
fująco, owszem z wielkim smutkiem.

** *
Ja k  zwykle zdrajcy nie otrzymują nagrody 

za swoję zdradę, tak i h rab ia  Marceli nie docze­
ka się żadnei, a hrabia Zeno odtąd  już tylko 
w towarzystwie żony jeździł do teatru.

Fałszowane dokumenta.
Urzędowy organ cesarstwa niemieckiego, 

Reichsanzeiger, ogłosił wreszcie w sobotnim n u ­
merze cztery fałszowane d o k u m e n ta , których 
istnienie wykryło się podczas rozmowy cara  z 
Bismarkiem w Berlinie dnia 18 lis topada zeszłe- 
g» roku. Czy to Szuwałów przywiózł pozwolenie 
na ogłoszenie tych dokumentów, — do tąd  n ie ­
wiadomo, jak  również czy to są wszystkie doku­
menta, czy tylko niektóre.

Pierwszy z tych dokumentów jes t  to list 
księcia Ferdynanda  Koburskiego z daty 27 s ie rp ­
nia 1887 do hrabiny F laud rj i ,  w którym książę 
bułgarski donosi, że nie byłby się udał do Sofji,

gdyby nie otrzymał z Berlina jak  najpomyślniej­
szych wiadomości. 1 powołuje się w tej mierze 
na  autentyczną, ręką  am basadora ks. Reussa, pi 
saną notę o tajnych zamiarach niemieckiego 
urzędu kanclerskiego, którą do listu dołącza. Z a ­
razem uprasza książę Koburg hrabinę Flandrji, 
ażeby b ra ta  swego, króla rumuńskiego, nakłoniła, 
iżby wpływu swego w Petersburgu użył dla po­
parcia jego sprawy.

Drugim dokumentem jes t  pismo ks. Reusa 
do ks. Koburga, które opiewa, że objęcie tronu 
bułgarskiego jes t  kwestją osobistej inicjatywy, 
której rząd niemiecki nie może w danej chwili 
poprzeć urzędownie. Z tego nie wynika jednak, 
ażeby rząd niemiecki w interesie pokoju euro­
pejskiego i niemieckiej polityki nie miał poprzeć 
tego przedsięwzięcia. Jakkolwiek niekorzystnem 
a nawet nieprzyjaźnem może się wydać postępo­
wanie rządu  niemieckiego w chwili obecnej, to 
przecież przyjdzie dzień, w którym prawdziwe 
jego, głęboko żywione uczucia, na jaw wyjdą.

Trzeci dokument stanowi list księcia Ko- 
Durga do hrabiny Flandrji z daty 16 września, 
w którym książę bałgarski powiada, że mimo 
otwartej wojny, jak ą  Niemcy z nim prowadzą, 
jednakże w zeszłym tygodniu pewien agent nie­
mieckiego rządu upewniał go, że w pohtyce n ie­
mieckiej może nastąpić nagle zwrot całkiem n i e ­
spodziewany. Polityka Niemiec zależeć będzie od 
sposobu rozwiązania poważnych kwestyj, jakie 
zaclu dzą między Niemcami a Rosją.

W czwartym i ostatnim dokumencie,—jest 
nim list asięcia Koburga do hrabiny F lan d r j i— 
zapewnia książę, że według wiadomości, k tórą 
otrzymał bezpośrednio z Byrlina, o losach Buł­
garji rozprawiano wyczerpująco naprzód na 
zjtździe ks. B is i ta rka  z hr. Kalnokym i potem 
Crispiin. Ma być rzeczą pewną, że mocarstwa 
środkowej Europy żywią dobre dla Bułgarji in ­
tencje; wyraziły one przytem ponownie nadzieję, 
że Bułgarja nie da powodu do zmiany tego z a ­
chowania się mocarstw, które należy uważać jako 
stanowcze.

Do tych czterech listów dołącza Reichsan­
zeiger komentarz, w którym powiada, że te 
trzy listy księcia bułgarskiego do hrabiny Flan- 
drji pokazują, iż zależało komuś na tern, aby na 
podstawie sfałszowanego listu ks. Reussa do 
ks. Koburgskiego przedstawić politykę Niemiec 
jako dwulicową, zapatru jącą  się inaczej na s p r a ­
wę bułgarską wobec Bułgaryi, a inaczej na tę 
samą sprawę wobec Rosji, podczas gdy kanclerz 
niemiecki miał od początku do dziś dnia jedno 
tylko zdanie o tej sprawie i wypowiadał je  j e ­
dnakowo wobec wszystkich gabinetów, a zdanie 
to opiewało, że cały postępek ks. Koburskiego 
i objęcie przez niego rządów w Bułgarji, je s t  
sprzeczny z traktatam i i dlatego nielegalny.

Tym komentarzem, który świadczyć może 
o pewtiem przechylaniu się Niemiec na stronę 
Rosji, rozpoczął się rok bieżący. Zły to dla tego 
roku prognostyk, bardzo niedobry.

22Zx o x x :L;]x:3l_
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Cały świat chrześcjański obchodził wczoraj 
uroczjście jubileusz Ojca św. Leona XIII. Stolica 
naszego kraju obchodziła to święto uroczystem na 
bożeństwem w kościele arcbikatedraluym które roz­
poczęło się o godz. 10 przed południem. Celebrował 
ks. aicybiskup Moiawski w asystencji licznego kleru 
wyższego. W stallach zajęli’ miejsca reprezentanci 
Kapituły i wjższego duchowieństwa. Przed wielkim 
ołtarzem zajęli miejsca p. Marszalek krajowy J. E. 
lir. Tarnowski, członkowie Wydziału krajowego, po­
słowie Sejmowi, dalej zaś reprezentanci władz rządo­
wych wszelkich dykasteryj i wojskowości w strojach 
galowych. Brai twa pobotne i stowarzyszenia wystą­
piły z chorągwiami. Świątynia była przepełniona p u ­
blicznością tak, że przez tłumy przecisnąć się było 
niepodobna. Na nabożeństwie były wszystkie wjższe 
sfery naszego towarzystwa bawiące obeeuie we Lwo­
wie, a między innymi zauważyliśmy JE . Alfred* hr. 
Potockiego i |a n ią  hr. Alfredową Potocką, cale ro­
dzin) państwa Zaleskich, Russockich, Cza toryskich, 
Dzieduszyckich etc. JE . p. Namiestnik przybyć nie 
mógł, z powodu słabości, zastępował g > wiceprezy­
dent p. Lóbl. Nabożeństwo skończyło się o godzinie 
12 w południe.

Wieczorem katedra, pałac ks. arcybiskupi ł a ­
cińskiego, kapituła ormiańska i wspaniał* kateUiaśw. 
Jura  były izęs'ście illumiuowsue

Dar. Najj. Pan raczył najmiłośi iwiej ndziolić 
z piywatuej Swej szkatuły gminie Ostrów-Mikulice, 
w powiecie łańcuckim na budowę szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 zł.

Do Rady powiatowej krakowskiej, przy wy­
borze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
zotali wybrani: p. Józef Kudasiewicz, przełożony ob­
szaru dworskiego, i dr. Kazimierz Morawski, właści­
ciel dóbr i profesor uuiwersyselu.

Nowa kolej lokalna w Galicji. Stara Rresse 
donosi, iż burmistrz rzeszowski, dr. Wiktor Zbysze 
wski, jakoteż marszałek Rady powiatowej rzeszow­
skiej p. Edward Jędrzejowiez, JEks. lir. Ludwik Wo- 
dzioki i kilku jeszcze innych obywateli ziemi rzeszo­
wskiej poczynili już kroki dla otrzymania pozwolenia 
na wstępne roboty, celem połączenia koleją żelazną 
okolic nad Wisłokiem pod Rzeszowem z okolicami 
nad Sanem pod Sanokiem.

Projektowana linja ma wyjść ze stacji kolei 
Karola Ludwika w Rzeszowie, iść na Tyczyn, Blalo- 
wę, Dynów (nad Saiem) ku Sanokowi, lub inuemu 
punktowi na liuji transwersalnej. -

N ekrologja. Emilja z Pucbmiillerów Hasano- 
w a, wdowa po urzędniku kameralnym, zmarła we 
Lwowie w 83 roku życia.

Antoni Łoziński zmarł we Lwowie w 38 ro­
ku życia.

Marja Nałęcz (lipińska zmarła we Lwowie 
w 26 roku życia.

Piotr Kilian zmaił we Lwowie przeżywszy lat 63.
We Lwowie zmaiła Leopoldy na Bąkowska 

przeżywszy la t  60.
W Warszawie zma ł Roman Wierzchlejski, j e ­

dni z zasłużonych i czynnych członków dawnej ma- 
gLtratury, powszechnie szanowany prawnik. Urodził 
się d. 5 sierpnia 1825 w Karśnicai h pod Sieradzem.

Wypadki z r. 1848 przerwały jego studja, uzy­
skał jednak w r. 1849 stopień kandydata praw, na 
podstawie rozprawy p. t. „Żydzi w Królestwie Pol- 
skieiu", a następnie podróżował po Niemczech połu­
dniowych i prowincjach nadreńskicli.

Po powrocie do kraju otrzymał p sadę sądową 
w Suwałiiach, obok której jednocześnie wykładał pra 
wo w miejscowem gimnazjum i pisywał korespon den­
cję do K u r jera wiletiskieąo i G azety codziennej. 
Jakiem uznaniem cieszył się u kolegów, dowodzi 
fakt, że po reformie Bądownictwa obrany został prze­
wodniczącym komisji obrończej przy sądzie okręgo­
wym warszawskim i zajmował to stanowisko aż do 
zwinięcia tej instytucji w r. 1881. W r. b. przewo­
dniczył zjazdowi prawników w Krakowie.

Kom itet ratunkowy dla ofiar pożaru Opery 
Komicznej w Paryżu postanowił użyć sumę pieniężną 
uzyskaną w drodze dobrowolnych datków w sposób

następujący: krewni ofiar otrzymają pensję roczną 
w wysokości 300 do 500 franków; małoletnim, k tó­
rzy stracili rodziców w tej katastrofie wyznacza się 
dodatek na wychowanie, a po dojściu do pełuoletno- 
ści sumę 3.000 do 5.000 franków na ustalenie egzy­
stencji. Nazwisk osób wspomaganych nie wymieniają 
gazety, tylko co do pani A9sailly czynią wyjątek. 
Biednej tej tancerce, która odniosła ciężkie obraże­
nia ciała, wypłacono 30.000 franków na rozpoczęcie 
przedsiębiorstwa handlowego. Córeczka jej wreszcie 
pobierać będzie 500 franków, a po pełnoletności o- 
trzyina sumę 5.000 f raD ków .

P. M ieczkow ski, znany we Lwowie fotograf, 
wykonał fotografję zmarłego niedawno posła i wete­
rana śp, Henryka Janki. Wystawiono ją  na widok 
publiczny w handlu p. Bromilskiego przy ulicy Ka­
rola Ludwika.

Rada miejska w Przem yślu uchwaliła 
wzniesienie przytuliska dla 30 ubogich kosztem 9000 
zł. celem uczczenia 40 letniego jubileuszu rządów 
Najj. Pana.

Dla w eteranów  z 1831 r. nadesłali nam w 
miejsce rozsyłana noworocznych powinszować: pp- 
Stanisław Rozwadowski z IHuboczka 1 złr. i Juljusz 
Tobis z Podhorzec 1 złr.

Dla ubogiego b. nauczyciela szkół ludowych 
uadesłał w miejsce noworocznych powinszować p 
Ksawery Ilirschler z Horodyslaaic 2 złr.

Aresztow anie studenta medycyny. I.wow- 
<ka dyrekcja policji otrzymała w tych dniach zawia­
domienie, ze we Lwowie przebywać ma słuchacz me­
dycyny Uniwersytetu wiedeńskiego, Grzegorz August 
B ł o n a  r o w i e ,  który popełniwszy kilka kradzieży i 
oszustw w Wiedniu, a następnie w Galicji, ukrywał 
się dłuższy czas w Krakowie. Policja krakowska na 
wezwanie wiedeńskiego radu ) ‘ajowego zażądała Bło- 
narowica i oditawieuia go i itępnie do Wiednia. 
Zarządzono natychmiast poszuk.wania i rzeczywiście 
przedwczoraj Blonarowic aresztowany został w tize- 
ciorzędnym hotelu Szlifki przy ulicy Furmańskiej.

Sprawki aresztowanego przedstawiają się w na­
stępujący sposób. Błonatowic mieszkał w Wiedniu 
razem ze swoim kolegą Karolem Łazarskim. Umiał 
on też z tego doskonale skorzystać, gdyż wszedłszy 
w posiadanie papierów swojego kolegi, zaczął pisać 
w jego imieniu liczne listy do krewnych tegoż i zna­
jomych, celem wyłudzenia od nich pieniędzy. Posia 
dając zaś, jak już powiedzieliśmy, legitymacje Łazar­
skiego, odbierał następnie z poczty listy jego wraz 
z pieniędzmi. Trwało to od maja do lipca. W tym 
miesiącu przeniósł się do Galicji i dalej prowadził 
rozpoczęte dzieł*.

Tutaj przedstaw.ł się już wprost jako Łazarski.  
Jak  się następnie okaziło, Blonarowic popełnił także 
w Krakowie dwie kradzieże i był nawet poszukiwany 
listem gończym. Wreszcie ptaszka schwytano i u- 
sadowiono w więzieniu. Je s t  to młodzieniec wcale 
elegancki, bardzo wymowny, u z tłumaczenia się jego 
widać, że ma niepośledni spryt. Dalsze dochodzenie 
jest w toku, zachodzi bo iera podejrzenie, że Błona 
rowie rozwijał także wr mszern mieście swoję ener­
giczną działalność. O ile doty liczas skonstatowano, 
ogólna kwota wyłudzonych przez Błonarowica pie­
niędzy od znajomych Ł azarsk ie .o , przenosi 300 złr.

T eatr ruski a prasa rosyjska. Rząd ro ­
syjski zakazał trupom ruskim dawać przedstaw.eni a 
na Rusi, żeby jednak popisać się tolerancją pozwolił 
iin grywać w miaitach czysto rosyjskich, jak KJuga, 
Ptnza, Moskwa, Petersburg etc. Owóż dwie trupy 
małoruskie dawały teraz przedstawienia w Mostwie, 
temi dniami mają się udać do Petersburga. Pj9la- 
cbajmy tedy co piszą o tych produkcjach dzioiuiki 
rosyjskie, bo z tego się dowiemy, ile niechęci iyw.óą 
Rjsjanie do Rusinów.

M oskiewskie W iedom osti piszą tak :  —  „We 
w.-zystkich sztukach lmłoruskich , parobcy i dziew­
częta jednakowo aż do rozpaczy wyznają sobie mi­
łość, wywnętrzsją swoje nieszczęśiJa miłośne i prze­
praszają swych okrutnych rodziców. Już ni# mogę 
wyliczyć wiele setek razy wysłuchałem tych „seidoń 
ko", „golubocz:u“ , „tatoezku", ile dziesiątków r a ­
zy dziewczyna przyrzekała „wypłakać sobie oczy" a 
oboje, to jest parobek i dziewczyna, śpiewali usta­
wicznie w jednym i tym samym tęsknym motywie 
siedem do ośmiu kupletów. Ach! te kuplety, smętne, 
z jednym i tym samym refrainem orkiestry. Nie mo­
gę wypowiedzieć, do jakiego stopnia wściekłości mo­
gą oue doprowadzić człowieka, szczególniej jeżeli 
przyjdzie komuś na myśl bisować je od początku 
Jeżeli wierzyć Gogol#wi, to Rnsini płaczą na te k u ­
plety gorzkiemi łzami. Jesl to zupełnie p'awdopodo- 
b ie ;  słysząc je można zawyć. Inną formułę prz. - 
stawia kokieterja i wstydliwość „dziewcząt". Wszyst 
kie, ilekroć je widziałem, kokietowały i wrstydziły się 
zupełnie jednakowo. Tego prawie niepodobna opisać. 
Trzeba to widzieć i słyszeć. Jest tu i jakiś dziwny 
giest „ramieniem** i jakiś osobliwy ruch oczu i jakaś 
szczególna modulacja głosu. Ale to wszystko jeduo i 
to samo.

Petersb. Wied. dodaje zaś od s ieb ie :
„Petersburg będzie miał wkrótce sposibność 

sprawdzić „rozpacz" p. Wasiljewa w  czasie świąt Bo­
żego Narodzenia, gdy dadzą tu przedstawienia od r a ­
zu d s ie  małoruskie trupy, p. Staryckiego w  B » l i  Ko- 
nonowa i p. Kropi unickiego w teatrze Towarzystwa 
literacko-dramatycznego, a sprawdzić już z dostate­
cznym zasobem zimnej k r w i ,  ponieważ zachwyty ma- 
łornskie w Petersburga już dzięki Bogu, zostały zło­
żone do archiwum."

Sąd powyższy, pełen szyderstwa i urągania, 
jest najlepszem znamieniem tego. co dzienniki rosyj­
skie prawią o slowiańskiem posłannictwie Rosji. 
Niech tedy będzie przestrogą dla tych Rusinów z o- 
bozu Prołomu, którzy w „sojedynetiiu" z Rosją wi­
dzą jedyną przyszłość.

M ró z rośnie coraz bardziej. Dzisiaj mieliśmy 
o 7 rano — 22° R., a o 8 rano spadł termometr 
aż do —  20° K.

Dla lndzi ubogich, mrozy takie to straszna 
klęska. Niezaopotrzone ich pomieszkania, najczęściej 
wilgotne, mało, albo wcale nieopalane stają się pod­
czas takich mrozów bardziej aniżeli kiedykolwiek j 
siedliskami i ogniskami przeróżnego rodzaju chorób 
szczególniej u dzieci. Dla statystyki naszego miasta 
mrozy obecne będą —  niestety —  dzielnym współ 
pracownikiem, podnoszącym znakomicie rubrykę śmier­
telności. Obok chorób mnożą się także wyBtępek i 
zbrodnia i wzrasta pijaństwo, które zwykle ma po­
czątek w tak zwanem „rozgrzewaniu się" gorzałką.

Wogóie zaś nietylko w klasie uboższej, ale i 
w tych klasach, które mogą energicznie walczyć
z nieprzyjażnymi człowiekowi warunkami klimatu
przypadki chorób wskutek ostrych mrozów stają 
się częstsze. Nie mówiąc o odmrożeniach, które są 
całkiem naturalnie na porządku dziennym, zdarzają 
się liczne przypadki katarów i zapaleń gardła, w wielu 
razach nabawiają się ludzie tego skutkiem nieświado­
mości a raczej nierozwagi. Pozwolimy sobie przypo­
mnieć, że podczas tak wielkich mrozów najlepiej no­
sić respirator na ustach i wystrzegać się o ile m o­
żności rozmawiania na ulicach.

W e Wiedniu rozkupują obecnie u fotografa
Oskara Kramera fotodruk przedstawiający rodzinę 
cesarską w parku Luksemburskim. Rysy cesarza, ce­
sarzowej, następcy tronu i jego małżonki mają być 
wiernie oddane, cały zaś obraz cechuje artystyczne
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wykonanie szczegółów. Fotografia ta, we wszystkich 
formatach do nabycia , rozpowszechnia się ogromnie.

A. M . s to rc h , znany dyrygent niemieckiego 
chóru męskiego, zmarł w Wiednia w 74 roku życia. 
Kształcił się w wiedeńskiem konserwatorjum pod J e ­
rzym Hellmesbargercm, Holimem, Cienieniem i May- 
sederem, później był dyrygentem orkiest y. i wiolini- 
sią solowym w teatrze an  der W u n .  Liczne jego 
kompozycje były powszechnie łubiane. W  roku 1843 
został obrany mistrzem chóru męskiego w Wiedniu. 
Jego chóry, kantaty i śpiewki solowe rozpowszechniły 
się po całych Niemczech. Obejmował też często dy­
rekcję chórów innych miast, Łincu, Salzburgu itd.
W roku 1868 zasiadał jako kapelmistrz w teatrze 
Josefstadzkim. następnie w Carl Theater, a gdy wre­
szcie dla słabego wzroku pożegnać się musiał z ba­
tutą, w prywatnem życiu komponował bezustannie i 
pozostawił przeszło 1000 piosnek, (lwie opery i pięć 
operetek.

Mimo popularności musiał nieraz walczyć z gło­
dem. Od pięciu tygodni n e opuszczał już łóżka i 
zmarł dnia 31 zm. Pozostawił syna i dwie cótki.

Pow odzie w Chinach. Wody Żółtego Po­
toku wezbrały i zalały miasto Chingkow. Dziesięć 
wiosek stoi pod wodą. 30.000 ludzi zginęło, a 800.000 
straciło całe mienie. Złe powietrze utrudnia niesienie 
pomocy, to też nędza je s t  ogólna zwłaszcza, gdy wła­
dze są bezsilne i nie mogą położyć tamy nieszczęściu.

Literatura i Sztuka.
? Z  teatru . W Sobotę usłyszeliśmy nTraviatę“ 

Verdiego z dwiema nowo angażowanemi siłami. Obie 
zrobiły bardzo korzystne wrażenie. Panna Mansour, 
primadonna, ma głos nieco oschły, szczególniej w to­
nach wysokich, mimo to jednak śpiewa bardzo zaj 
mująco i sympatycznie. Gra jej ma wiele wdzięku i 
elegancji. Tenorzysta p. Yicini, jakkolwiek trochę 
zachrypnięty z:obił w partji Alfreda prawdziwą fu­
rorę. Bardzo miły tinibre jego głosu, który ma 
pełne męskie brzmienie, a przytem dziwną miękkość 
liryczną, wyborna szkoła, wreszcie gra inteligentna 
składają się u tego śpiewaka na wyborną całość. 
Pana Viciniego można bez przesady nazwać perłą 
sezonowej opery. —  Traviatę odśpiewano poprawnie, 
o b o k  nowych debiutantów, których publiczność powi­
tała nadzw/czaj sympatycznie odznaczyli się jeszcze 
pani Kasprowiczowa jako Flora i p. Nolli w roli 
ojca Germonta.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy operetka: „Ni-, 
touche".

Rozmaitości.
—  Ekscesarzow a Eugenia ukończywszy k u ra ­

cję w Amstenlmie, która wszakże tym razem nie 
przyniosła spodziewanej ulgi jej cierpieniom, udała się 
do Brukseli, gdzie zamierza pozostać przez czas nie 
jakiś. W powierzchowności byłej władczyni Francji 
zaszły przez kilka ostatnich miesięcy wielkie zmiany. 
Po śmierci syna upadła wprawdzie tak na siłach że 
już od r. 1879go chodziła o kiju, twarz jej wszakże 
nosiła zawsze jeszcze wyraźnie ślady niepospolitej 
piękności. Dzisiaj jest  ekscesarzowa Eugenia tak mo 
raloie jak i fizycznie zupełnie złamaną, a stan jej 
chwilami budzi śród jej otoczenia najpoważniejsze 
obawy. Jakkolwiek nie ma jeszcze lat 60-ciu, wygląda 
na 80 ci< letnią staruszkę. Niesiona prawie przez 
panią le Breton i pana Pietri,  ekscesarzowa Eugenia, 
przybywszy do Brukseli, zawlokła się z trudnością 
ku wyjściu dworca, gdzie licznie zgromadzona publi- 
rtiność, a .ród t*i»i i wielu Francuzów powitało, ją 
sympatyczne, co ekscesarzowa przyjęła z aidocznem 
zadowoleniem. Zwykłą rezydencją wdowy po Napo­
leonie III c.im w Brukseli jest hotel Bellevue, są s ia ­
dujący z pałacem królewskim; nie przyjmuje ona ni­
kogo, oprócz księcia Wiktora Napoleona, który od 
pewnego czasu stał się jej ulubieńcem. Ekscesarzowa 
F rancji  wie dobrze, iż jakkolwiek jest sąsiadką króla 
Belgii, odwiedź n jego spodziewać się nie może. Po 
ucieczce cezarzowej Eugenji dnia 3. wrześuia roku 
1870 znaleziono bowiem w Tuilerjach dokumenty, 
które dowoddły niezaprzeczalnie, iż cesarz Napoleon 
III. wrazie szczęśliwego wyniku wojny z Prusami, 
m ai stanowczy zamiar anektowania Belgii. Od owego 
czasu serdeczne stosunki, jakie oddawna wiązały ely- 
nastję napoleońską z Leopoldem I. zostały zupełnie 
zerwane. Dwór belgijski był jedynym w Europie, 
który ani po śmierci jego syna nie nosił zwykłej 
dworskiej żałoby. Król Leopold II. nigdy również nie 
odwiedza wdowy po bjłym cesarzu Franeyi. Książe

. Wiktor Napoleon był pierwszym księciem napoleoń 
skim, który od r. 1870 został przyjęty przez króla 
Belgii, a i wówczas brukselski organ urzędowy do­
niósł, że król przyjmował „siostrzeńca króla Hum- 
berta".

— Rozwód z powodu tiurniury. Sędzia pokoju 
rozpatrywał sprawę małżonków, którzy rozeszli się 
po dwumiesięczaem zaledwie pużyciu z powodu., 
tiurniury. Mąż i ie  mógł znosić, aby młoda żona 
szpeciła się w tak fatalny sposób, żo a zaś nie poj­
mowała, jak można ukazać się na ulicy bez tego 
koniecznego uzupełnienia toalety, Z początku młodzi 
małżonkowie zaczęli wzajemnie z siebie żarto  ać, 
mąt chował jedną tinrniurę, żona natychmiast kupo­
wała inną; następnie mąż błagał swoję połowicę, aby 
dla jego spokoju zaniechała noszenia tiurniury; gdy 
i to nie pomogło, rozpoczęły się sprzeczki, które 
wreszcie skończyły się bójką. Małżonkowie się roze­
szli, a żona wystąpiła przeć.wlco mężowi ze sprawą
0 zwrot ruchomości, będących jej własnością.

— Jakie ruchomości — woła w sądzie zirytowany 
mąż —  te parę tiurniur, ty cli worków nabitych sło 
mą, to ruchomości? Dobrze, zwrócę je  z przyje­
mnością.

—- Czy nie lepiej byłoby się pogodzić? — pyta 
sędzia.

- -  Pogodzę się dopiero wtedy, jak mi się pogoją 
sińce od pobicia — odpowiada zaperzona żona.

— A ja wtedy, jak ty oduczysz się nosić t iu r ­
niury — dorzucił zawzięty mąż.

Prawdopodobnie małżonkowie niedługo połączą 
się nopowrót, gdyż najnowsze wieści ze świata mód 
głoszą, że tiurniura zostanie... zdetronizowaną.

— D ow ód „ad o m los“. W zeszłą sobotę przy­
patrywano się w Londynie osobliwszej scenie. Ja  
kiś mężczyzna, mogący mieć około 30 lat, przyzwo­
icie ubrany zbliżył się do gmachu urzędu gminy St. 
Martin i stanął tuż przy żelaznych sztachetach. Czło­
wiek ten niósł łańcuch żelazny na kilka łokci długi, 
a otaczającym go przechodniom zaprezentował się, 
jako snbjekt handlowy nazwiskiem Ryszard IJarding, 
„anarchista i przyjaiiel ludzkości11. Przechodnie zdu­
mieli się jeszcze baidziej, gdy towar/.} sz Hardinąa 
przykuł go do łańcucha, a teu zapomocą kłódki umo­
cował do sztachel. Publiczność sądziła, i e  ma Jo 
czynienia z warjatami, a tak samo zapatrywali się 
na nich także i policjanci, którzy ich zaraz otoczyli. 
Teraz dopiero wj tłumaczył llarding, że nie jest w a 
Fiatem, że owszem posiada zdrowy rozum i dlatego 
właśnie poczytuje sobie za obowiązek zaprotestować 
przeciwko nakładaniu jarzma na Anglików. Chciał za ­
mętu przekonać ich naocznie, jak zostali skrępowani.
1 olicjanci zwrócili wówczas uwagę jego na to, że ta ­
muje przejście przez chodnik i wezwali go do owol 
niemia się z więzów. Gdy jednak llarding nie chciał

uczynić tego dobrowolnie, rozkuto go i odprowadzono 
do biura policji.

— Jaskinia Cervantesa.W  Algerze odkryto ja ­
skinię, w której Cenantes ,  autor „Don Kiszota". 
ukrywał się przez kilka tygodni po ucieczce z więzie­
nia, w jakiem przebywał przez lat kilka. Wedle opi­
su Cervauicsa, jaskinia ta znajdowała się w odległości 
kilka tysięcy kroków na południe od miasta Piratów. 
Przez długie lata szukali Hiszpanie krjjówki sławnego 
swego rodaka, lecz usiłowania te byty nadaremne, 
żadna bowiem z jaskiń odkrytych nie odpowiadała 
opisowi C enantesa .W  ostatnich dniach dopiero udało 
rię to hiszpańskiemu wieekonsulowi, don Adriano llo- 
toinlo. Jestto rnala jaskinia u stoku stromej góry, 
wyborca kryjówka dla zbiegów. Nad wejściem do 
niej umieszczono obecnie napis w jęzjku hiszpańskim 
na cześć twórcy Don Kiszota.

— Ptaki i moda. Ornitologowie z przyjemnością 
przyjęli doniesienie, że damy z „towarzystwa“ lon­
dyńskiego postanowiły nic używać już piór ptasich 
do ozdoby kapeluszów, wachlarzów, płaszczyków itd. 
Przy tej sposobności zagraniczne pisma fachowe d o ­
noszą, iż głównego kontyngensu ptaków do ozdoby 
strojów kobiecych dostarczały Stany Zje inoczone. 
Obliczano nawet, że w kraju tym zabijano corocznie 
pięć miljonów ptaków dla zaspokojenia potrzeb mo- 
dystek miejscowych i na wywóz do Europy. Lecz 
nietylko Stany Zjednoczone składają ofiary ptasie na 
ołtarzu strojniś, lecz i Ameryka południowa, Afryka, 
Australja, wyspy Papua i ludje Wschodnie. Jakie zaś 
rozmiary fandel takicmi ptakami przybierał, widać 
z tego, iż w ciągu pierwszych czterech nresięey r.
1 8 j eden tylko wielki Bklad , londyński sprzedał 
404 4 G4 skrzydełek ptasich z lndyj Zachodnich i 
z Brazylji i 350.388 z łndyj wschodnich. Na ptaki 
morskie jest popyt tak znaczny, że wielu myśliwych 
utrzjTnuje się z ich połowu. Ornitologowie spodzie 
wają się, że wybijanie pięknopióryeh ptaków skończy 
się wówc/as, kiedy moda strojeń a  się w pióra pta­
sie przeniknie aż do sfer najniższych, gdyż wówczas 
każda kobieta, mająca się za coś lepszego, modę tę 
zarzuci.

—  Angija i Francja. Bod tym tytułem ukazi.ła 
się książka, napisana przez Feliksa Pyata, który zna 
doskonale Aoglję, gdzie przebywał przez lat 30 jako 
wygnaniec. W  przedmowie do owej książki autor za­
znacza w sposób oryginalny cały szereg różnie w o- 
byczajack stolic obu tych państw. — Między innemi 
pan Pyat pisze:

Sercem Paryża jest ratusz, sercem Londynu 
bank. Paryż je jęczmień, Londyn go pije. Paryż jest 
wesoły, Londyn nudny Paryż bije batem konie, Lou-' 
dyn przestępców, Paryż spaceruje, Londyn chodzi. 
P a r jż  wydaje prawa we dnie, Londyn w nocy. W P a­
ryżu księża dają Śluby, w Londynie zawierają je sa 
mi. Paryż ma więcej warjatów, Londyn idjotów. 
W Paryżu jest więcej samobójstw, w Londynie więcej 
morderstw. W Paryżu są ludzie żywsi od koni. w Lon­
dynie konie są żywsze do ludzi

—  ś lub  m iljonerki. Ślub głośnej niedawno pary 
mianowicie panny Mercedes de Campos z panem'Miel 
vacque de Lacour, odbył się przed paru duiami wLon 
dynie w katedrze St. Georges Soutkwark. Ponieważ 
przepisy adwentowe nie dozwalają na żadną religijną 
pompę, ceremouja odbyła się cicho. Intercyza ślubna 
zawarowuje odrębność majątkową. Ban Mielvacque 
ma pobierać tytułem rocznej renty zaledwie 30.000 
fr., z których powinien utrzymywać dom i myśleć o 
p trzebaeb swej miljonowej małżonki. Wątpliwem jest, 
czy ta  skromna suma wystarczy na toalety balowe 
pięknej Hiszpanki.

— O dczyt Juljusza Vernego. Juljusz Yerne — 
znany autor romansów przyrodniczych —- bawił nie 
dawno w Brukseli, gdzie na wieczorze literackim to­
warzystwa Cercie artistigue  wystąpił z odezjtero, na 
kióry wybrał swą powiastkę dla dzieci, jaką zamierza 
ogłosić drukiem. Autor „Podróży naokoło ziemi w 80 
dniaeh“ rozpoczął odczyt temi słowy: „Banie i pa
nowie! Proszę państwa wyobrazić sobie, że macie tyl­
ko siedm la t ! 11 Podobno każdy ze słuchaczów stara! 
się to aczynić, lecz usiłowania się nie udawały; to 
też już po kwadransie sala piawie zupełnie sią wy­
próżniła.

—  N iem iłosierny krytyk. Pewien upośledzony 
syn Apoliuu odmawiał wszelkiego talentu Lamartmo 
wi. —  Bo powiedzcież mi wreszcie, dowodził on pe­
wnego razu, cóż tak wielkiego napisał Lamartine: 
„1’Espoir en i ) ieu ?“ — Ależ pani'1, odezwał się ktoś, 
,,1’Espoir en Dieu11 jest pióra Alfreda Musset. — 
A widziiie, to jedno udało mu się niby, a i lo nawet 
nie on napisał.

— Nawet na łożu  śm ierci. Moja duszko — 
mówi cieLutko mąż do chorej, umierającej niemal 
żony — pani X. przychodziła odwiedzić e:ę przed 
chwilą. Nie chcąc cię budzić, przesyła ci przezemuie 
serdeczne ukłony. — Gastouie, odpowiada mdlejącym 
głosem żona, jaki ona miała na głowie kapelusz?

— M arja Barbieri-N ini. We Florencji zmarła 
w tych duiach w sędziwym wieku śpiewaczka Marja 
Barbieri-Nini, słynąca przed laty czterdziestu w całej 
Europie ze swego ślicznego głosu i... z odrażającej 
brzydoty. Występowała w Paryżu, Wiedniu, Londynie, 
Berlinie, Rzymie i we wszystkich włoskich miastach 
z nieslyehanem powodzeniem, przewyższającym nawet 
tryumfy dzisiejszych śpiewaczek. Wiedząc o swej bezy- 
docic, wybierała zawsze r a  każdy pierwszy występ w 
obcem mieście rolę Lukrecji Borgji, która, jak wia­
domo, śpiewa cały p er wszy akt w masce na twarzy. 
Gdy następu e przychodziło do zrzucenia maski, Bar- 
bier-Nini miała już wówczas za sobą całą publiczność, 
lozentuzjazmowaną dla jej ślicznego głosu — i wy- 
grywi ła w t u sposób sprawę najzupełniej. Mnóstwo 
niegdyś krążyło anegdot o tein jej upośledzeniu. Gdy 
w Neapolu ś]> owa la role tytułową w „Normie11 Bel- 
linicgo i schyliła .się dla ucałowania dziecka (najgłó­
wniejsza scena w operze), dziecko to, będące córe­
czką jednej z koleżauck, poczęło się wyiywać i wo­
łać: „.Mamo mamo, czarownica ihce mino udusić!“ 
— wreszcie uciekło za kul sy, zostawiając na scenie 
sumą śpiewaczki;. Od kolegów znosili Bnrbien także 
wiele jn /yk rośc .  Baryton Fiascati nie mógł się nigdy 
powstrzymać od śmiechu, gdy mu wypadło z ioh 
oświadczać s ę na scenie brzydkiej primadonnie. Raz 
nawet rozśminl się w głos i przerwał arjc, za co 
rozszalała z gniewu Barliieri dala mu eucrg czny po ­
liczek w oczach przepełnionej słuchaczami sali. Pu­
bliczność stanęła w obronie śpiewaczki i nagrodziła 
ten jej czyn oklaskami, a Frasculi odtąd stracił już 
podobno oebotę do śmiechu. W ogóle mówiono o 
nbj,  „że śpiąco tak pięknie, ja k  je s t brzydką." 
Pomimo to znalazła Barbieri dwóch mężów. Pierwszym 
był bogaty magnat wioski, lirab a Nini. Poślubiwszy 
go, usunęła się Barhicn ze s, cny i prowadziła wy­
stawny dom we Florencji. Naśtępnie, po .jego śmierci, 
wyszła powtórnie za mąż za słynnego muzyka wie­
deńskiego, llackensidlnera. Niestety, drugi ten mąż 
zniknął bez wieści ze świata pewn go poranku. Nie 
brakowało złośliwych, którzy nie dziwili sic leniu, 
uważając „ucieczkę"' llackensbllncr.i od b zydle ej żo­
ny za bardzo naturalną W każ Ąm razie Barbieri- 
Nini-1 lackensidlncr wi'lec stratę męża uczula i sprze­
dawszy swój pałac, żyła odtąd w samotności, zapo­
mniana, w jednym z zakątków Florencji, / w lok lla- 
ekensol 1 tiera nigdy nie odszukano. Brzydka śpiewa­
czka, umierając, liczyła przeszło 80 lat.

—  W ichura zm arłych. Jedno z pism paryzkich 
opowiada o następującym zabobonie rybackim: Choćby 
niebo szkliło się jak  kryształ, a morze było spokoj­

ne, jako uśpione niemowlę, żadna łódź rybacka nie 
wypłynie nań wzdłuż całego zachodniego wybrzeża 
Francji w dniu zadusznym. Ludność bowiem miejsco­
wa wierzy mocno, że w dniu tym zwłoki spoczywa­
jące na dnie oceanu, powstają i mszczą się na ży­
wych za wkraczanie w ich cmentarzysko. Jest ono, 
według ich mniemania, równie święte, jak i miejsca 
spoczynku na ziemi. W niem to spoczęła jedna 
z trzech szat św. Weroniki i chusta, na której od­
biła się twarz Zbawiciela. Cmentarze te powierzone 
są pieczy „biskupów morskich14. Odprawiaią oni na­
bożeństwa w przecudnych świątyniach podwodnych, 
które niekiedy wypływają na powierzchnię wód, uka­
zując się zdumionym oczom rybaka. W dniu Zadu- 
sznym biją dzwony we wszystkich tyeli świątyniach, 
a zbudzeni topielcy powstają z grobów i odbywają 
procesje, stąpając po falach, jak po ruchomym ko ­
biercu. Biada tym, co przeszkodzą im w pochodzie. 
Legenda ta jest jeszcze zabytkiem druidycznyeh cza­
sów. Celtowie wierzyli, i i  w nocy 1 listopada sędzia 
zmarłych, Samlian, zasiadał na „dalekim Zachodzie11 
dla sądzenia zmarłych. Duszo topielców powinny były 
stanąć tukże na to wezwanie, lecz ponieważ toń mor­
ska ciężyła nad nimi, nie mogły się z niej wyelosiać 
jak tylko za pomocą burzy-, która wyrzucała ich na 
brzeg. Poeta Klaudjan opowiada, iż w dniu tyra mo­
rze pokryte było łodziami, eginająeemi się pod cię­
żarem niewidzialnych podróżnych. Flotylla kierowała 
się ku zachodowi z szybkością nieopisaną i elosięgł 
szy wybrzeży Brytanji, znikała pod wodą — dusze 
wyładowy wały, aby stanąć przed obliczem sędziego 
Samhau. Otv „wichura zmarłych14, który do dziś dnia 
przejmuje trwogą całą luełn^-ić nadbrzeżną Oceanu 
Atlantyckiego jest tą samą burzą, o której pisał 
Klaudjan, a wśród której starożytni Celtowie słyszeli 
wołania potępieńców.

—  Zabawną niespodziankę mieli w ubiegłym 
tygodniu czytelnicy jednego z prowiucjonalnycli pism 
niemieckich, w którem przy końcu powieści wydra- 
wana została przez omyłkę notatka, przeznaczona je 
dynie dla redaktora pisma. Powieść owa kończy się 
śmiercią młodocianej bohaterki, która izuca się w fale 
rztki w Nussdorf pod Wiedniem. Samobójstwo opi­
sane jest nader jaskrawo, te ml) a rdz i ej więc zdumiewa 
czytelnika następująca, nie dla niego przeznaczona 
oczywiście uwaga; „Gdyby się panu los Ludwiki wy­
dawał zanadto posępnym, to niechaj ży je ; w takim 
razie jednak tizeba będzie po IG-yrn wierszu nie­
zwłocznie napi-ać: Ludwika często jeszcze myślała 
nad nikczemną zdradą jasnowłosego doktora; ale sto­
pniowo odzyskała i ona spokój serca i zadowolnienie 
wcwnętizne.u

—  Słuszna uwaga. W  dziennikach n emii ckieh 
czytamy następujące spostrzeżenie: Gdyby w ek, po 
za którym wojskowi przechodzą w stan nieezynnośei, 
był oznaczony w armji niemieckiej, tale, jak we fran­
cuskiej, kr. Moltlee, urodzony w r 1800, dosięgłszy 
go 26 października 18G5, to jest na rok przed bitwą 
pod Sadową i na lat cztery przed wojną francusko- 
pruską, me miałby sposobności oddać swej ojczyźnie 
tak świetnych usług.

— Banknoty Gordona. Wiadomem jest, że gdy 
jenerał Gordon z poleceniu rządu angielskiego udał 
się do Kartumu, wydał tum p.en adze papierowe, 

.które posiaeLły w oblężonem mieście obieg przymu­
sowy. Banknoty te od owego czasu nie bjły wy­
płacane, a rząd egipski nie chciał ich uznać. W prze­
szłym rokn posiadacze tych f. zw. „pieniędzy Gor 
dona11 wnieśli skargę przeciw rządowi, ale mieszane 
eądy egipskie nie uwzględniły żądania skarżących, 
któryi h pietenfie dochodziły do 40.000 funtów, mo­
tywując wyrok swój tem, iż Gord n nie posiadał ża­
dnego mandatu od rządu egipskiego. Obecnie po­
szkodowani zamieizują pouobfto zwiócić się do spad- 
kobier ów Gordona, którzy wszakże, jak wiadomo, 
nie pos ada:ą żadnego majątku. Wk o ń u  prawdopo­
dobnie posiadaczem tych ciek.wych pap erów war­
tościowych i ie poz.js-anie nic innego tylko zwrócić 
się z pretensjami elo n ą d u  tngielskiego.

Część ekonomiczna.
— W  c. k. o ino -i pom o-logicznym  zakładzie 

naukowym w Klosterneuburgu rozpoczyna się 5 
lutego b. r. dwutygodniowy kurs zimowego go­
spodarstwa piwnicznego. Program obejmuje n au ­
kę o urządzeniu piwnic, przechowywaniu, popra­
wie i wyrobie wina, o fabrykacji szampana, d a ­
lej naukę o fermentacji i sposobie mierzenia mo­
cy wina, a w końcu o środkach przeciw phyllo- 
xerze i innym nieprzyjaciołom winorośli lub wina 
gotowego. Z wykładami połączone są dem onstra­
cje praktyczne i wycieczki do niedalekich piwnic 
sławniejszych. — Kurs powyższy odbywa się w 
Kłosterneuburgu od roku 1879 i zkażdym rokiem 
posiada coraz większą liczbę uczniów. Zgłoszenia 
w roku bieżącym adresować należy do dyrekcji 
zakładu do 31 stycznia b. r., przy wpisie zaś o- 
płacić taksę w kwocie 12 złr. Podajemy tę wia­
domość w mniemaniu, że może z niej skorzysta­
j ą  ci młodzi ludzie, któ-zy zamierzają prowadzić 
handel win w naszym kraju. — My bowiem wy­
kształconych oinologów wcale w kraju nie mamy. 
Dobrze byłoby, aby się tą  sprawą zajęło Towa­
rzystwo kupców i przeruyłowców.'

Wiedeń 31 grudnia.
(Z )  Chociaż wielka była liczba niepomyśl­

nych wiadomości, które kursowały na dzisn-jszej 
giełdzie, jednak  straty, jakie poniosły niektóre 
papiery, nie należy kłaść na karb ogólnego uspo­
sobienia, lecz raczej obfitej wyprzedaży, k tó rą  
urządzali niektórzy spekulanci nie mogąc dalej 
wytrwać w dotychczasowej pozycji, wymagającej 
zbyt wielkich ofiar. Do tych papierów, które naj­
mniej dziś ucierpiały, należą uniony ze spadkiem 
zł. (i'50, tramwaje zł. 7, laenderbanki 5 zł. i w 
końcu kredyty austrjackie, które spadły o 3 zł. 
Różne inne papiery nie poniosły tak dotkliwych 
s t ra t  wprawdzie — wszędzie jednak zakończył 
się ostatni ta rg  tegoroczny niepomyślnie. Ale też 
inaczej być nie mogło wobec ostatnich depesz i 
głosów dziennikarskich. Fcster L loyd  rozpatrując 
sytuację ogólną doszedł do wniosku, że wojna „nie 
da się prawie ominąć", z Petersburga donoszą o 
zakładaniu ciągle nowych magazynów prow ian­
towych, z Belgradu zaś o wybuchu rozruchów 
wrzekomo nawet groźnych dla króla Milana.

Wszystko to razem wzięte, musiało sp ek u ­
lacji popsuć humor do reszty i w rezultacie 
przynieść wspomniane już wyżej redukcje.

Ubecnio notują:
Kredyty austrjackie 264-70, węgierskie 

2G4’75, anglobanki 94'— , uniony 174-50, bank- 
vereiny 82‘25, laenderbanki 198’75, ludwiki 
184-75, czerniowieckie 201 50, reu ta  wspólna 
75 85, srebrna  78 70, złota austrjacka 106'—, 
papierowa 5°/0 89‘6 5, złota węgierzka 9(718, p a ­
pierowa 5°/0 79‘70, rubel PO!)1/,/

Ostatnie wiadomości.
W  sprawie, o której już doniósł sobotni te ­

legram z Petersburga, otrzymujemy następujące 
doniesienie z tamtej strony północnej granicy : 

„Przyszedł do Równa rozkaz urządzenia n o ­
wego magazynu prowiauckiego klasy I I I  ej, to 
znaczy zwiększenia bieżących, wciąż uzupełn ia­

nych zapasów zboża o 20 tysięcy czetwierti (kor- 
cy). Rosyjska in teudantura  ma czterech klas m a­
gazyny. Największy magazyn (klasy I-ej) zawiera 
najmniej 100,000 czetwierti mąki i krup. Maga 
zyn II ej klasy mieści od 20 do 100 tysięcy cze- 
twierti. Magazyn I l l e j  klasy —  od 10 do 20 ty ­
sięcy cze t ,  a magazyn klasy IV - -  mniej niż 10 
tysięcy czetwierti. Magazyny pierwszych dwóch 
klas zarządzane są przez wojskową komisję, która 
dostawę przyjmuje od przedsiębiorców zakon trak ­
towanych przez ministra wojny, a magazyny 
dwóch niższych klas stoją pod zarządem je dnego 
urzędnika, nmocowanego do zakupua zboża naj- 
mniejszemi partjam i, gdzie jeno znajdzie w po­
bliżu. Zatem rozkaz urząrlzeuia w Równi ni m aga­
zynu klasy III ej wydano dlatego, żeby ś< iągeiąć 
do twierdzy zboże z całej okolicy, u mieć w re 
zerwie to zbo/.e, które z wewnętrznych guberrnj 
obowiązani są dostarczyć przedsiębiorcy na punkt 
i termin z góry nieokreślony1. Z nowo urządzo­
nego magazynu, który wciąż będzie uzupełniany 
przez magazyniera, zdającego rachunki tylko ko­
mendantowi twierdzy, będzie wydawana mąka 
rozlokowanym w okolicy wojskom, a istniejące 
już magazyny klasy 11 ej będą odtąd zamknięte 
i tylko przewietrzane. Jednak  rozporządzenie mi­
nistra  n a k a z u je , aby świeże zboże zakupione 
przez magazyniera było w razie potrzeby o d d a ­
wane do magazynu Nr. 2, a s tamtąd w równej 
ilości oddawane na bieżący użytek do magazynu 
Nr. 3.“

Z tego przedstawienia rzeczy widzimy, że 
urządzenie w Równem nowego magazynu ma mi­
litarne znaczenie i należy elo środków mobiliza­
cyjnych.

To samo znaczenie ma zamiana sześciu ba- 
taljonów lokalnych wojsk na bataliony rezerwowo- 
kadrowe,— o którem to rozporządzeniu także do­
niósł sobotni telegram. Wojska lokalne (po j e ­
dnym bataljonie na guberują) pełnią służbę poli 
eyjaąj konwojują zbrodniarzy, strzegą więzień 
trzymają wartę przy kasach i t. d. Zamieniono 
je na kadrowe, t. j. na obuezające rekrutów, 
tum, gdzie dotąd tych początkowych szkół r e ­
kruckich nie było. Zatem wniosek ztąd, że i w 
tych dalekich stronach syberyjskich i urulskicb 
rząd pociągnie ludność do wojska. Petrozawodzk 
leży we Wschodniej Syberji, nad Amurem, Ar- 
chargielsk— nad Białem morzem, Ufa i Orenburg 
— w uralskich górach. Tam dotychczas nie brano 
rekruta, tam jeno były nominalne wojska koza 
ków miejscowych— amurskich, uralskich, orenbur- 
skiek i t. d.

0 je wszystkich znaczniejszych instytucyj państw o­
wy h.

Wieczorem wszystkie kościelne instytucje
1 gmachy były rzęsiście illuminowane z powodu 
uroczystości p a p i e s k i ej.

Z Massawy donoszą, iż Negus je s t  jeszcze 
zawsze w Aksumie i że tam żadnej zgoła nie 
mają wiadomem i o nadciąganiu Abissyńczyków.

B B H M i M M M M — — i — M i

N a d e s ła n e .

zawiązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie gruntów

Wgo Emila Bertemiljana Brajera
p rz y  u lic a c h

Brajerowskiej, Podlewskiep, Szopena, Moniuszki
we Lwowie,

przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedynczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
i udziela bliższych ii.fonnaeyj. Listy etc. odbiera : 
„Zarząd realności Emila Bertemiljana Brajera  we 

Lwowie.14

Gazeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne:
2 t  stycznia i 2S lutego 1888 real. 273Y4

we Lwowie, c. w. 59.210 zł
Licytacje niesporne :
celem oddania w przedsiębiorstwo bodowy opa­

ski fazynowej wykonać się mającej na Wisłoku
w r. 1888 pod Lisowshiem odbędzie się I rytacja
ofertowa 10 stycznia 18S7 w starostwie w Tarno­
brzega, cena fiskalna 4.213 zł.

K o n ku rsa :
na 7 posad nauczycieli Indowych w powiecie

Bilzncńskim, termin do 1 lutego b. r . ;
na posadę sekretarza i kasjera w zwierzchności 

gminy Zator, tenn n elo 15 stycznia 1888;
m  posady nauczy-ii li ludowych, a mianowicie 

na 8 posad w jmwiecie Kollmszowskim, na 10 jiosad 
w poecie ie N sk  m, tennn  do 15 sty znia 1886;

na posadę komisaiza st aży skarbowej, termin 
do 20 stycznia 1888;

na posadę 1) nauczycielki przy szkole żeńskiej 
w Gorlicach, 2) nauczyciela względnie naucaycielki 
przy szkole etato-eej w Bystry, 3) w Siedliskach, 
tudzież tymczasowego młodszego nadetatowego nauczy­
ciela ev Gorlicach, termin do końca stycznia 1S8S.

Telegramy „Przeglądu.
Wiedeń 2 stycznia. Ministerjum wojny roz­

porządziło, że rezerwiści tych korpusów armji, 
które 6ą zaopatrzone w repetierki, powołani b ę ­
dą do siedmiodniowych ćwiczeń w celu Wyćwi­
czenia się używania nowej broni. W ćwiczeniach 
tych wezmą również udział rezerwowi oficerowie 
odpowiednich korpusów, ćwiczenia m ają się 
rozpocząć dnia 22 b. nr, i pierwszy w nich bę­
dzie bra ł  udział korpus X.

Peszt 2 stycznia. Na noworoczne życzenia 
klubu liberaluego odpowiadając, oświadczył Ti 
sza, że jeżeli ogólna sytuacja Europy nie prze­
szkodzi , to uda  mu się uregulować finanse 
Węgier.

„Spodziewam się — rzekł on — jeszcze 
dzisiaj, że zdołamy uniknąć wojny. Opiuja pu
bliczna Węgier nigdy wojny prowokować nie b ę ­
dzie, ale jeżeli nam narzuconą zostanie, to speł­
nimy nasz obowiązek. Więcej ani mogę, ani 
nie chcę powiedzieć, bo jakkolwiek pessymisty 
cznie byłbym usprawiedliwi mym, to jednak opty­
mizm w danej sytuacji byłby wielkim błędem".

Przemowa Baułły’ego do Tiszy i Falka do 
Bany'ego, były pełne zapewnień, że naród wę 
gierski pragnie pokoju, że jednak, gdyby mu
wojua była narzuconą, to spełni swTój obo-
wiąze-k.

Berlin 2 stycznia. Ces rz Wilhelm przyj 
mował wczoraj życzenia noworoczne od ministrów 
jakoteż jenerałów i pułkowników gwardji n a d ­
wornej

Ambasador P io tr  Szuwałów wyjechał p rzed ­
wczoraj do Petersburga.

Belgrad 2 stycznia. Gabinet nowy utworzo 
ny. Sawa Gruicz objął prezydjum i tekę wojny, 
pułkownik Franasowiez sprawy zewnętrzne, Wuicz 
iinansy, Miłosławiewiez sprawy wewnętrzne, We- 
limirowicz roboty publiczne, Gersicz sprawiedli­
wości i oświaty, Stefan Popowicz rolnictwa, a 
Cbristicz mianowany został jeaeralnyin dyrekto­
rem ministerjum spraw zewnętrznych.

Paryż 2 styczuia- Prezydent Sadi Carnot na 
życzenia noworoczne wypowiedziane przez uun 
cjusza w imieniu ciała dyplomatycznego i na  za­
pewnienie, że może liczyć na jego współudział 
nietylko ażeby utrzymać dobre stosunki Francji 
z rządam i zagranicznymi, ale także i bardziej je 
zacieśnić, odpowiedział:

„Łączę z Waszymi moje życzenia, ażeby 
rozprószyły się wszelkie obawy i ażeby ludy w 
zupełnym spokoju mogły się poświęcić rozwojowi 
swojego moralnego i materjalnego dobrobytu."

Petersburg 2 stycznia. Słowiański komitet 
dobroczynności mianował na wczorajszem uro- 
czystem posiedzeniu księcia Czarnogóry i biskupa 
Strossmayera członkami honorowymi.

Bukareszt 2 stycznia. D ekret królewski 
zamyka zwykłą sessję senatu, rozwiązuje l/.hę i 
rozpisuje nowe wybory na 4 lutego, a zwołanie 
Izby naznacza na 19 lutego.

Rzym 2 stycznia. Król przyjmował z nowo- 
rocznemi życzeniami prezydja obu izb i elejmta-

Niezbęduie potrzebna dla każdego posiada 
cza papierów wartościowych jes t

gazeta losowań

„NADZIEJA"
Prenum erata  całoroczna na prowincji

O l k o  w \ .  1 8 0 .

Z numerem noworocznem otrzymali 
prenumeratorowie ' j '  wykaz wszyst­
kich dotychczas wyciągniętych a nic podnie­
sionych losów lisleiw zastawnych, obligacji itp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok isss 

i innych hu rdzo ważnych dodatków.
Administracja „N A D Z IE I."  

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

Z  zbożowych targów.

2 Btycznia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław ii

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepah
L-iianka
Kenie. czer.
Konic, biała
Konic, szwed

G.20—6 75 
4 7 i 5.50
4.----- 5.5
4.50—5.30 

5 — 
4 — 4.60 
9.50 10.—

6.----- 6.60
1.60—5.30 
3.75—C 50 
4.40—5.10

3.85—4.5C 
9 50 10.50

G.-----6.50
4.50—5.2'
3 .50-6.— 
4.80—5.— 
4.— 8.— 
3 .75-4  3’
9 —10-,0

6 50—7. — 
1.8 — 5.65
4.-----6.50
4.70—5 r,o 
4.7,5 8.5i 
4 10—4,81 
10—10.701

23.----- •— 2 8 —43.— 
40 —48.—

•28.—.4 3 -  
37.-50.—

34.—46.—] 
4 0 . -5 5 .-

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 25—45 nominalnie. 
Nowy chmiel od 50 do 75 złr. za 56 kilogramów. 

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loco 23 5') do 24.—
Wiedeń 2 stycznia. 1’szenica od 8#— do — ■— Żyto od
6 40 do —■—. Okowita 26.-------------d o -. Berlin 2 stycznia
Pszenica 164 — do 172-— Żyto 119'— do 12925 Okowita
97 -— do 4 0 0 -— Peszt 2 stycznia. Pszenica 7 80 d o ------
Żyto 605 do —•—,. Oknwita 24'75 do —'—.

Lwów. Z Izby handlowej'. 2 stycznia 1888.
3. A kcjc. za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądaj 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —  — 189 -

„ łwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  — 206 —
Banku kredyt, galic 200 zł. w. a. —  — 284 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —
2. L is ty  zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w, n.
» n n u » n n

v » 5 ,  prom.
Banku krajowego 4 Vo°/0 w-, a.
Tow. kred, galic. 5 „ „ „

47j » » ^ * 71 nA V »>/n Ti a * 'Q /on 71
2. Listy dłużne za 100 z łr .

G. Z. kr. w}, (d. G°/0) 3°/0 w likw. — —
„ „ „ „ (el. 5 % )  2 >/,//„ ,

3. Obligi za 100 złr.
Indemnizaoyjne galic. 5 prc. m. k. 100 —
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 —
Poży-zka kraj. z r. 1873 G prc. w, a. —  —

„ „ 1883 4 V„°/0 „ ---------
5. L o s  y.

Losy miasta K r a k o w a  —  -
„ „ Stanisławowa . . : . —  -

G. M onety.
Dukat h o l e n d e r s k i ............................... 5.92
Dukat c c s a i s k i .....................................5 85
N a p o le o n d o r .............................................. 10.02
Póliinperjał rosyjski . . . . . .  10.35
liub-1 iosyjsl.i s r e b r n y .........................l -40

„ „ papierowy . . . . l - 8 ' / a
100 marek niemieckich . . . .  62.20

98 50 98 —
 1 0 2  —

94 £5 95 71
99 — 100 51 

— — 92 —
94 25 95 7!

54 — 
43 —

101 50 
101 
105 
94 5f

-  21
- 35 50

G .0 2
6,05

1 0 , 1 2
10.4G

1-50
1*10 '/,j

62.90

UPcciągi. k o l e j o w e
podług zegara lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roki.

po
ci

ąg
po

sp
ie

sz
.

Po
ci

ąg
os

ob
ow

y

Po
ci

ąg
 

i 
m

ię
sz

an
y

Po
ci

ąg
lo

ka
ln

y

5 .5 0 9 .2 7 11.35 7 .0 6
1 0 .2 4 3 .0 5 8.50
10.10 2 .2 8 3.19

1 0 0 3 3 .3 5 5.30
G-36 9.35 9 .2 9

1 0 .4 4 4.10 4.60 8.10
6.1 U 10 .25 12.38
G.22 10 .55 1.08
0-2 1 11.06 12 22
9.34 6 .3 5 5 .2 0

Do Lwowa Drzychodzą:

/  Krakowa . . . .  
„ Pudwoloczysk . .
„ „ na Podzamcze
„ Czt-ruiowicc . . .
„ Stanisławowa . .

Zc Lwowa przychodzą:

Do Krakowa . . .
„ 1’odwoloczysk . .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiee . .
„ Stanisławowa . .

Do Lwowa przychodzą:
Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35, 

Ze Slryja. Ohyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0  g o d z .  8  m .  5 9 .

Z Lawocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu­
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. I m . 35 .

Ze Lwotca odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 3  m. 0 4 .  —  Do Strija, Chyrowa odchodzi po­
ciąg oBobowy o g. 8  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa i 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. ii in. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami orna 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano

^



PRZEGLĄD z dnia 3 stycznia 1888.

P i e r w s z a  w c f f i e r s k o - g a l i c y j s k a  k o l e j .

’I , powodu robót wykonywanych na przestrzeni P rzem yśl—Zagórz musi być chyżośe jazdy pociągów zmniejszoną, 
skutkiem  czego pociągi od 1. stycznia 18S8 aż do odwołania według następującego rozkładu jazdy kursować będą.

1798 1-3 Wm±ny od I. s tyc zn ia  IS$3£.
Przem yśl —  C hyrów  —  Z ag ó rz  —- M ezó -Laborcz --- Leg.-M ihalyi —  M ezó -Labo rcz —  .Zagórz —

i _ Leg.-M ihaly i. i C hyrów —  Przem yśl
Ł.03 osob.pociąg mięsz. pot*. mięsz. por. osob. pociąg osol). pociąg mięsz. poe.OE S  t  a  c  y  e

Nr. 4 Nr. 16 Nr. 18 Ć3
E
o S  t  a  c  7  o

Nr. 3 Nr. 5 Nr. 13
o 1., II., III. I., 11., 111. I., 11 , 111 i.Ąii.) n r l., 11., 111. i., 11., 111.
:2 KI. KI. KI. a2 KI. KI. KI.

Z W ied n ia  . . . . .  Odj. 8 .25 — . — — . — Z Budapesztu . . . . Odj. 2  20 7.05 7.25
Z Krakowa . . . . .  B 1 0 .4 0 — . — — . — z M iskelcz . . . . J) 0  23 3 .10 • 12.40
Ze Lwowa . . . . . . — . — 3.50 — . — n Szerencs . . . . jj 7.38 4.411 2 2 7

— P r z e m y ś l  (Rest.) . . . .  „ 6  55 7.20 2.34 „ S .-A . Ujhely jj 9 .04 7.78 4.09
9.1 łlerinanowice (przyst.) .  . . .  „ 7  21 7.4G 2 .50 a M arm .-Sziget j) 1125 ------#------ 5.11

| 3.8 Niżankowice . . . . . n 7.33 7.59 3 07 „  Koszyc : . . . fi 5  16 4 .35 12  2b
' 8 ' 4 Nowe-Miasto (przyst.) .  . . .  „ 7 5 9 8 2 5 4 3 29 — Ł e g .  J l i l i a i l y i  (Rest) n 9.35 8  02 5.20

4.9 Dobromil . . . . . .  „ 8 .1 8 S.46 3 52 5.4 Yelejte (przyst.) . . . . jj 9  44 8.11 5 .40
i .8 C h y r ó w  (Rest................................................Przyj. 8 .4 5 O 13 4.16 7.5 Upor . . . . . . fi 9.57 8.24 0.05

Ze Stryja . . . . .  Odj. — .— 5.17 1 0 .2 3
10 .22

7.5 T. Terebes-Galszecs 10 .08 8 .36 6.34
do Stryja . . . . .  Przyj — . — 2.10 — .— 10 6 Banócz . . . . . . n 1 0 2 3 8 .52 7.10
ze Stanisławowa . . . .  Odj. — .— — . — 6 .2 8 0 .45 | 9.5 Nagy-Mihaly . . . . n 10 .37 9.07 \ 7.46.
do „ . . . .  Przyj. -  .— 5.51 — . — ----- #------ 8.G Natafaivu (przyst ) . . . . 1 0 .4 9 9  20 8.09
z Husiatyna . . . . .  Odj — . — — . — 0 3 5 1 2  40 5.8 Ormezó . . . . . 10 .58 9.29 8.28
do „  ........................................... Przyj. 2.32

osol). pociąg 
Nr. 112 P.
I . ,  I I . ,  I I I  

KI.

9.6
5.8
9.8 

10 0

Ilomonna . . . . .  

Ud t a  (przyst.) . . . .  

Koskócz . . . . .  

Radyany . . . . .

jj

jj

jj

n
jj

l i .T o
11 25
11 40
11.56

9.47
9.56

10.11
10.26

9.08
9.24
9.52

10 .22
; — L J i y r ó w  (R e s t . ) ........................................... Odj. 8 50 0.33 2.02 15.3 i J I e z b - l . < a b o r c z  (Rest.) Przyj- 1 2 . Ib 1 0 4 8 11.02

9.5 Starzawa . . . . . . . JJ 0.21 1 0 .0 4 2.33 mięsz. poe.
9.9 Krościenko . . . . . .  n 0.52 1 0 .3 5 3.04 Nr. 15
8.1 Ustrzyki . . . . . . 1 0 .2 0 11.03 3.32 I., II., III. 

KI.! 8.0 Ustyanowa (przyst.) . — .— 11.31 — .—
8.1 Olszanica . . . . . . 1 1 0 9 11.55 4  22 — M e z b - L a b o r c z  (Rest.) Odj. 12.23 10.53

1 5.5 Uherce ( p r z y s t . ) ........................................... — .— 12 .12 — .— 4.0 Yidrany . . . . . . JJ 12.32 11.04
|* 6.3 Lisko-Łukawica . . 11.43 12.31 4  56 12.1 Ł u p k ó w ..................................................... J) 1.08 11.4G
1 4.0 Załuż . . . . .• • • • j) 1 1 5 5 12 .43 5.08 13.7 Komańcza . . . . . fi 1.36 12.16
j — X e u - Z a g ó p «  (Rest) . . . .  Przyj. — .— — .— 5.20 10.6 Szczawne-Kulaszne J) 1.57 12.38 osob, por, 

N r  111 P
4.2 Z a g ó r z  ( R e s t . ) ........................................... 12 .07 12 .55 — .— 6 8 Mokre . . . . . . JJ 2 Tl 12.53 111 ■ III I

[., II., III.
do Stróż • * « • r> — .— 0.07 0.17 16.7 Z a g ó r z  (Ilest.) ń rz jj . 2.42 127 KI.
ze ........................................... Odj. 0 .18 8 15 — .— ze Zwardonia. Odj. — .— ------- 9 .00
do Nowego Sącza . . . .  Przyj. — .— 8.55 1 0  20 do a . . . . Przyj. 0 3 9 — . — — . —

Z r. n n Odj. 4 .52 6  40 — . — z Nowego Sącza Odj. — . — 6 46 4.52
do Zwardonia . . . .  Przyj. — . — — . — 0.39 do „ . . Trzyj. 10 .26 8 .55 — .—

z . . . .  Odj. 0 .00 — . — .— za Stróż . . . . . Odj. ------- 8 .75 6 .18

i  —" Z a g ó r z  (Rest) . . . .  Odj. 1 2  20 1.28 do ................................................. Przyj. 9 .17 6 .07 — .—
I  10.7 Mokre . • « • • y 1 2 .5 4 2.05 — Z a g ó r z  (Rest.) . . . . Odj. 2.47 1.50 — .—

| 0.8 Szczawne-Kulaszne 1 0 9 2.23 — A i e i i ' Z a g ó i ' x  (Rest.) JJ — .— — .— 10 .29
10.G Komańcza 1  35 3.01 4.2 Załuż . . . . . . jj 3 0 0 2  03 10 .42
13.7

* JJ

Łupków . . . . . . 2 .14 3.49 4.0 Lisko-Łukawica . . . . u 3.14 2 .17 1 0  56
1 12.1 Yidrany . . . . . . 2.51 4  29 6.3 Uherce (przyst.) . . . . jj

— . — 2  42 — .—

4. 0 M e z o  L a b o i c z  (Rest.) .  . .  Przyj. 3.01 4 .4 0 5.5 Olszanica . . . . . n 3.52 3 .00 U  37

osoli. pociąg mięsz, pac. 
Nr. 14

8.1 Ustyanowa (przyst.
jj

— . — 3.31 — .—
Nr. 6 8.0 Ustrzyki . . . . . 7? 4.43 3.58 1 2  34

I , II., III. I., II., III 8.1 Krościenko . . . . . 5 .05 4 .2  J 12.56
K I. KI. 9.9 Starzawa , . .

Ti
5  3 1 4.47 1 22

15.3
M e z o - L a b o r c z  (Rest.) . . . Odj. 
Radvany . . . . . .

3 1 6
3.45

4  50 
5.19

5.00
5 .4 0

9.5 C h y r ó w  (Rest.) . . . .  
do Husiatyna . . . .

JJ
Przyj. 5  55 5  11 1.46

5.44
10.0 Koskócz • n 4.04 5.37 0 .08 z a . . . . Odj. — .— 1 2  40 — . — ---#---

9 8 Udva (przyst.. . . . .  . 4.22 5.55 O 32 do Stanisławowa Przyj. — .— — .— 9.02 ---.---
5.8 Ilomonna . . . . J? 4  38 0 .1 0 7.01 ze . . . Odj. — .— 9  45 — .— ---.---
9.0 Ormezó • fi 4  55 0 .27 7.29 do Stryja . . . . Przyj. — .— 1 0 .2 2 5.16 ---
5.8 Natafalva (p rzyst)  . . . . . 5 .0 5 0 .37 7.44 ze , . . . . Odj. «. 1 45 ---.--- 5.17
8 G 

[ 9.5
N agy-M iha ly .......................................................g
Banócz . . . . . . .

5  20 
5 .35

6 5 2
7.07

8 .1 8
8.53

mięsz. por. 
Nr. 17

j 100 T. Terebes-Galszecs 5.53 7.25 O'30 i., i i ., iii  ,
7.5 U p o r ................................................................. 6 .05 7.37 0  54 KI.

7.5 Yelejte (przyst.) . 0 ,20 7.50 10 .15 — C l i y r ó w  (Rest.) . . . . Odj. 0 .00 5.19 10 .58
! 5.4 Ł e g . - M i c h a l y i  (Rest.) . . Przyi. 6  30 7 “8 1 0  30 7.8 Dobromil . . . . . JJ 6.24 5  43 11.24

do S.-A. U jhely . . . .  Przyj.
o 6 .57 8 42 1128 4.9

8.4
Nowe-Miasto (przyst) . 
Niżankowice . . . . .

JJ 6.37
6.58

5.57
6 1 9

1139
12.00

B Szerencs ...........................................  a 8 2 3 11.18 1 50 3.8 Ilermanowice (przyst.) . n 7.09 6 .30 12 11
» Misitolcz . . . . . 0 3 8 12 .59 3.33 9.1 P r z e m y ś l (Rest) Przyj. 7.31 6 .54 12 32
B Budapesztu „ 1.50 8 .20 O 10 do Krakowa . . . . » — .— 5.07 —
» Koszyc . . . „ 1 0 .4 5 11.36 3.36 do Wiednia . . . . » — .— 7 .2 0 — .—

,  M a rm -S z ig e t „ 5.13 — .— 1 0  12 do Lwowa . . . . » 11.15 » ' — .—

C e n y  j a z d y
od osoby i 1 kilometra, oprócz jiależytości stemplowej i węgier. podatku transportowego.

Gatunek pociągów
32: r a j c a r ó  w ,  n o t a  m  i
I II. III.

K . ł a s ą

P o c ią g i o s o b o w e .......................................

P o c ią g !  m ieszane* .............................

------ - i ------—------ ----- 2--- * .... —1 -

4 .00

3.00

3 .00

2.25

2.00  

1.50

Czarna kreska pod minutami oznacza cz>3S nocny od 6 ei wieczór do 6ei rano.

Czas stosuje się do południka Budapeszteńskiego.

W ie d e ń ,  w G rudniu 1887.

Dyrekcja pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei.
Odpowiedzialny redak to j- .  W acljłW  JJIasłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W, Hodak.


